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Komunikat w sprawie rozmów 
m ię dzy prem ierem  Gzeu E n -la ie m  

a sekretarzem generalnym ONZ
PEKIN PAP. Agencja No­

wych Chin donosi, że w dniu 
10 stycznia odbyło się czwar 
te spotkanie między premie­
rem i ministrem spraw za­
granicznych Chińskiej Re­
publiki Ludowej Czou En- 
laiem a sekretarzem generał 
nym ONZ Hammarskjoel- 
dem. Rozmowa trwała godzi­
nę i 20 minut. Po tej roztno-

Nawiązanie
stosunków

dyplomatycznych
m iędzy C l #  i Jugosławią
PEKIN PAP. Agencja No­

wych Chin ogłosiła następu­
jący komunikat wydany 10 
bm. przez rząd Chińskiej Re 
publiki Ludowej i rząd Ju­
gosławii w sprawie nawią­
zania stosunków dyploma­
tycznych między obu kraja­
mi:

Rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej i rząd Federacyjnej 
Republiki Ludowej Jugosła­
wii doszły do porozumienia 
w sprawie nawiązania nor­
malnych stosunków dyplo­
matycznych między obu kra 
jama i wymiany przedstawi­
cieli dyplomatycznych w ran 
dze ambasadorów.

wie ogłoszono następujący 
komunikat:

W związku z wysuniętą 
przez sekretarza general­
nego ONZ w depeszy z 
dnia 10 grudnia 1954 r 
propozycją odbycia rozmo­
wy osobistej z premierem Ra 
dy Państwowej Chińskiej Re 
publiki Ludowej oraz depe­
szą premiera z dnia 17 grud­
nia 1954 r. wyrażająca zgodę 
na te' propozycje — odbyliś­
my rozmowy w Pekinie w 
dniach 6, 7, 8 i 10 stycznia 
1955 r. W toku rozmów po­
ruszone zostały także zagad­
nienia dotyczące złagodzenia 
napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych.

Sądzimy, że rozmowy te 
były pożyteczne i mamy na­
dzieję, że kontakt nawiązany 
w toku rozmów będzie utrzy 
many.

PEKIN PAP. W dniu 10 
stycznia br. premier Czou 
En-lai wydał obiad pożegnal­
ny na cześć sekretarza gene­
ralnego ONZ D. Hammars- 
kjoelda.

Na obiedzie obecni byli dc, 
radcy D. Hammarskjoeida 
oraz ambasador Szwecji w 
Pekinie T. Wistrand. Ze stro­
ny chińskiej obecni byli wi­
ceministrowie spraw zagra­
nicznych Czia0 Kuan-hua i 
Czang Han-fu oraz wyżsi u- 
rzędnicy Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych.

Trwają intensywne pra­
ce przy wykańczaniu 
wnętrz Filharmonii War­
szawskiej. W hollu i szatni 
kamieniarze układają po­
sadzkę z płyt kamiennych 
i marmurowych, a sztuka­
torzy kończą roboty przy 
rampach i sufitach,

W sali koncertowej zmon 
towano już część boazerii 
której ogólna powierzchnia 
wyniesie 380 mtr kwadrato 
wych, ozdabia się salę tka 
niną na wysokości balko­
nu i przygotowano krysz­
tały do żyrandoli, których 
montaż rozpocznie się 12 
stycznia br.

Na zdjęciu: Wnętrze sali 
koncertowej.

Proletariusze 
wszystkich krajów 
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Depesza KC PZPR
do Krajowej Konferencji
Komunistycznej Partii Włoch
WARSZAWA PAP. Komi­

tet Centralny Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej 
przesłał depeszę do obradu­
jącej w Rzymie IV Krajowej 
Konferencji Komunistycznej 
Partii Włoch. Depesza ta 
głosi:

znami
młodzież całej Europy

M ło d z i P o ła c y  
i ■ C zechosłow acy
protestują przeciwko
remilitaryzacji N iem iec zach.

D obry start;
gdyńskich portowców

Wydział I Zarządu Portu 
Gdynia rozpoczął realizację 
tegorocznych zadań na ,,peł­
nych obrotach“. W ciągu 
minionych kilkunastu dni 
ani jeden statek nie został 
przeterminowany, tj. nie
przekroczył przewidywanych 
godzin postoju. Były nato­
miast wypadki wcześniej­
szego odejścia statków. Np 
s/s „Andover Hill“, który 
miał zaplanowany postój 
346 godzin został załadowa­
ny w ciągu 232 godzin. Po­
dobną oszczędność osiągnie 
to przy statku s/s „Mariet­
ta". Wyniki te są rezulta­
tem 'debrze zorganizowanej 
pracy brygad, kierowanych 
przez ob. cb. Lipińskiego 
Wiele lińskiego, 1‘aściaka i 
Antczaka, które wykonały 
ok. 345 proc. normy.

Załoga Wydziału I otrzyma 
ła podziękowanie z „Chipol 
brock“ za wzorową pracę 
przy załadunku s/s „Jed­
ność“, gdzie dzięki dobremu 
sziauowaniu towaru statek 
ten mógł zabrać dodatkowo 
172 tony cukru.

Mówiąc o sukcesach nasze 
go wydziału mesposób p o ­
minąć 114 ZMP-owskiej 
brvgady, która przy zaiadun 
ku s/s „Greta Thorden“ 0- 
siągnęła 490 proc. normy. 
Równie dobrze spisują się 
brygady nr 9 i nr 119. Oczy 
wiście sukcesy te byłyby nie 
możliwe bez dobrej pracy 
dźwigowych ob. ob.: Radami 
ka, Sawickiego, Przybyl­
skiego, Pereka i innych. W 
bazie wózków wyróżnia się 
ob. Ćwikałowska.

Brygady nasze systematy 
cznie podejmują zobowią­
zania. Młodzież czynem pro 
riukcyjnym wita II Zjazd 
ZMP. Na podkreślenie zasłu 
guje również inicjatywa 
ZMP-owców zatrudnionych 
w administracji. Zobowiąza­
li się oni zebrać dla młodzie

ży za wsi Purzyce 800 ksią­
żek do biblioteczki, Zebrano 
już 120 książek.

Czesław Krzesińskl
korespondent

Obradyzgromadzenia ogólnego PAN
WARSZAWA PAP. Dnia 

10 bm. rozpoczęła się w sie­
dzibie PAN — w pałacu Sta­
szica w Warszawie, dwudnio­
wa doroczna sesja zgromadzę 
nia ogólnego Polskiej Aka­
demii Nauk. Obrady, w któ­
rych udział biorą najwybit­
niejsi przedstawiciele po- 
szczegó'nych dziedzin na­
szej nauki, poświęcone są 
omówieniu planu problemo­
wego badań naukowych Aka 
demii na rok 1955 oraz kie­
runków postępu techniczne­
go w latach 1956 — 60;

Sesję zagaił prezes Pol­
skiej Akademii Nauk prof. 
Jan Dembowski po czym 
uczestnicy obrad uczcili pa­
mięć członków PAN zmar­
łych w czasie między ostat­
nim a bieżącym zgromadze­
niem ogólnym.

Podczas pierwszego dnia 
obrad zastępca sekretarza 
naukowego PAN — prof. Sta 
nisław Leszczycki nakreślił 
w obszernym referacie pro­
blemowy plan pracy nauko­
wo - badawczej Akademii 
na bieżący — 1955 rok.

Drugi referat na temat kie 
runków postępu techniczne­
go w latach 1956 — 60 i wy­
nikających w związku z tym 
zadań nauki polskiej wygło­
sił zastępca sekretarza nauko 
wego PAN — prof. Paweł 
Szulkin.

in.:
Rezolucja podkreśla w za­

kończeniu, iż stanowisko 
Związku Radzieckiego w 
sprawie stworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie popierają wszyst 
kie narody miłujące pokój. 
Rezolucja kończy się słowa­
mi: „Razem z nami jest mło 
dzież całej Europy“.

Młodzież wstaje, splatają 
się we wzajemnym uścisku 
ręce polskich i czechosłowac 
kich dziewcząt i chłopców, 
potężnie brzmią słowa i śpie­
wanego przez młodzież hym­
nu SFMD.

BIELSKO-BIAŁA PAP. Śląskie miasteczko Biel­
sko-Biała gościło w dniu 9 bm. kilkudziesięcioosobowa 
delegację młodzieży czechosłowackiej, która przybyła tu 
na spotkanie z młodzieżą polską.

Wśród długo nie milknącego aplauzu młodzież uchwa 
lila rezolucję, w której czytamy m.
,.My młodzi Polacy i Cze- 

chosłowacy zebraliśmy się w 
dniu 9. 1. 1955 r. w Bielsku- 
Białej na spotkaniu przyjaź 
ni młodzieży naszych sąsia­
dujących ze sobą, krajów.

Pragniemy żyć i tworzyć.
Dlatego niepokojem przejmu 
je nas fakt. że w Niemczech 
zachodnich przy pomocy ame 
rykańskich mocodawców 
montuje się z uporem mili­
tarną machinę wojenną, skie 
rowaną przeciwko krajom 
obozu pokoju.

Oburzenie budzi w nas to, 
że po drugiej stronie Łaby 
wbrew woli i wbrew żywot­
nym interesom narodu nie­
mieckiego prowadzi się awan 
turnicze próby powołania no 
wego Wehrmachtu, a do­
wództwo nad nim powierza 
się starym wypróbowanym 
mordercom, burzycielom 
Warszawy, Lidie i Oradour.

Głębokim oburzeniem 
przejmuje nas anglo-amery- 
kańska polityka pogróżek 
bombą atomową i wodoro­
wą wzbudzająca pogardę i 
gniew wszystkich uczciwych 
ludzi na świecie.

Dlatego w imię naszej mło 
dości, życia i szczęścia sta­
nowczo protestujemy prze­
ciwko remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich i realizacji 
układów paryskich.

Narody o różnych syste­
mach politycznych i gospo­
darczych mogą istnieć obok 
siebie“.

Do
IV Krajowej Konferencji 
Komunistycznej 
Partii Włoch

R z y m

Komitet Centralny Pol­
skiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej przesyła IV Kra 
jowej Konferencji Komuni­
stycznej Partii Włoch bra- 

i terskie pozdrowienia i ży­
czenia owocnych obrad.

Ludzie pracy naszego kra 
ju z napiętą uwagą i uczu­
ciem głębokiej solidarności 
śledzą wytrwałą walkę lu­
du włoskiego o chleb i pra­
cę, walkę w obronie demo­
kracji i niezawisłości swego 
kraju, o niedopuszczenie do 
odbudowy odwetowego mili 
taryzmu niemieckiego, który 
(yle nieszczęść wyrządził 
obu naszym narodom. Łączy 
nas z wami — drodzy towa 
rzysze — wspólna wola uczy 
nienia wszystkiego, by nie 
dopuścić do odrodzenia hi­
tleryzmu i zagrażającej Eu­
ropie nowej agresji ze stro­
ny militaryzmu niemieckie 
go i popierających go ame­
rykańskich kół imperialisty 
cznych — łączy nas wspólna 
walka o pokój i socjalizm,_ o 
przyjaźń i braterską współ­
pracę między narodami.

Wierzymy głęboko, że za 
hartowana w bojach wa­
sza sławna partia w ob­
liczu nowych ataków re­
akcji zewrze jeszcze moc­
niej swe szeregi i zmobi­
lizuje jeszcze szersze masy 
narodu włoskiego do obrony 
jego najżywotniejszych in­
teresów i swobód demokra­
tycznych, do walki o pokój 
i zbiorowe bezpieczeństwo w 
Europie, o szczęśliwą przysz 
lość swej ojczyzny.

Komitet Centralny
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

Uzyskanie poparcia dla koncepcji 
»europejskiej wspólnoty zbrojeniowej« 
głównym celem rozmów 
M e nd es -  F ra n ce ’a w e W ło s ze c h

Delegaci na II Zjazd ZMP

RZYM PAP. W dniu 10 
bm. premier francuski Men 
des - France, bawiący we 
Włoszech już od kilku dni, 
rozpoczął swą oficjalną wi­
zytę. Opuścił on miejscowość 
wypoczynkową Positano i u- 
dał się do Neapolu na przy­
jęcie u prezydenta Włoch, 
Einaudi. Właściwe rokowa­
nia francusko - włoskie roz­
poczynają się w Rzymie 11 
bm. Zostały one uprzednio 
przygotowane przez eksper­
tów obu stron. Rokowania 
te dotyczyć mają w szczegól­
ności francuskiego projektu 
„europejskiej wspólnoty zbro 
jeniowej“, zagadnienia współ 
pracy gospodarczo - finanso­
wej między obu krajami i 
niektórych kwestii stanowią­
cych przedmiot sporu w sto­
sunkach między Francja a 
Włochami.

Jak przewiduje agencja 
France Presse. premier Ałos 
ki Scelba domagać się bę­
dzie udziału Włoch na równi 
z Niemcami zachodnimi w

Sesja francuskiego

Zgromadzenia
Narodowego

JERZY ŚMIECH

pracownik zaopatrzenia 
Gdańskiej Fabryki Opako­
wań Blaszanych, były czło 
nek ZWM, to jeden z o- 
jiarnych aktywistów zakła 
doioej organizacji ZMP. 
Dzięki jego pracy agitacyj­
nej w okresie przedzjazdo- 
wym 25 młodych pracowni 
ków GFOB zasiliło szeregi 
ZMP. Robotnicy w okresie 
kampanii przedwyborczej 
do rad narodowych wysu­
nęli jego kandydaturę na 
radnego. Jest obecnie człon 
k'em komisji budżetu, pla­
nowania i finansów w dziel 
nicowej radzie narodowej 
Gdańsk-Śródmieście.

MARIAN SAMOC

ślusarz wydziału mecha­
nicznego Stoczni Północ­
nej jest delegatem młodzie 
ży gdańskiej na II Zjazd 
ZMP.

Marian Samoć jest człon 
kiem ZMP od 1950 roku. 
Pełni obowiązki przewodni 
cząccgo oddziałowego koła 
w Stoczni Północnej. Jest 
przodownikiem pracy, wy­
konującym przeciętnie 280 
proc. normy. Po uchwale 
XV Plenum ZG ZMP, mó­
wiącej o zwołaniu II Zjaz­
du, Marian Samoć w długo 
terminowym zobowiązaniu 
postanowił skrócić czas wy 
konania zleconych prac.

HUBERT SZCZEPAŃSKI

pracownik Zakładów Na 
prawczych Taboru Kolejo­
wego w Gdańsku, brygadzi 
sta młodzieżowej brygady 
ślusarskiej im. „1 Maja“, 
to znany przodownik pra­
cy. Jest przewodniczącym 
koła ZMP w zakładzie o- 
raz członkiem Plenum Za­
rządu dzielnicowego ZMP. 
Od. 1948 r. jest członkiem 
organizacji ZMP, a od 1953 
r. kandydatem partii. Mło­
dzież Gdańska luybrała go 
delegatem na II Zjazd.

Na Zjeździć będzie on 
wraz ze swymi kolegami 
godnie i eprezentował zet- 
cmpowców z Wybrzeża.

PARYŻ PAP. Zgodnie z 
procedurą przewidującą, że 
w drugi wtorek stycznia zbie 
ra się Zgromadzenie Naro­
dowe, nastąpi 11 bm otwar 
cie sesji francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego. Sesja 
wybierze przewodniczącego 
oraz biuro Zgromadzenia Na 
rodowego.

Ponadto na porządku dzień 
nym obrad znajdzie się 6pra 
wa budżetu, problem auto­
nomii dla Tunisu oraz pro­
jekt nowej ordynacji wybor­
czej, zgłoszony przez rząd 
Mendes-France‘a.

Agencje zachodnie pod­
kreślają w komentarzu, że 
debata wokół powyższych 
problemów może mieć decy­
dujące znaczenie dla dal­
szych losów Mendes-Fran- 
ce‘a i jego rządu.

planowanej „eksploatacji 
pewnych obszarów północno- 
afrykańskich“, przy czym ma 
zaproponować użycie w tym 
celu włoskich sił roboczych.

Jak wynika z doniesień pra 
sy paryskiej, Mendes - Fran­
ce przywiązuje wielką wagę 
do rozmów z rządem włos­
kim, przede wszystkim dla­
tego, że francuski projekt u- 
tworzenia „europejskiej
wspólnoty zbrojeniowej“ zo­
stał przyjęty nader chłodno 
przez Stany Zjednoczone. 
Wielką Brytanię i kraje Be- 
neluxu. Dzienniki podkreśla 
ją, że głównym celem wizy­
ty Mendes - France'a w Rzy 
mie będzie próba skłonienia 
rządu włoskiego do poparcia 
koncepcji „europejskiej
wspólnoty zbrojeniowej“,

Włochom natomiast zależy 
na tym, aby Francja i Niem­
cy zachodnie nie pozostawiły 
ich na uboczu w sprawach 
gospodarczych. Jak wiadomo, 
w październiku ub. roku Men 
des - France doszedł do po­
rozumienia z Adenauerem w 
sprawie francusko - niemiec 
kiej „współpracy gospodar­
czej“, przewidującej m. in. 
wspólne inwestycje kapita­
łów niemieckich i francus­
kich we Francji i w Afry­
ce Północnej. Rząd Sceiby do 
maga się, aby Włochy zo­
stały włączone do tej „współ 
pracy“ i proponuje wysłanie 
włoskich robotników do po­
siadłości francuskich w Afry 
ce.

„.lournol du D im anclie" pod­
kreśla , że M endes - F rance  Uczv 
na  pozytvw ny w ynik sw yeli roz­
mów w Rzym ie. Uw aża on, że 
W iochy 1 F ra n c ja  za jm ują  s ta ­
now iska bardzo zbliżone w spra 
w ie rem ilita ry zac ji N iem iec za­
chodnich i ich  p rzystąp ien ia  do 
b loku północno - a tlan tyck iego .

W zw iązku z tym  szczególnego 
znaczenia n ab ie ra  zapow iedziana 
w izyta M endes - F ran ce‘a w V/a 
ty k an ie , k tó ra  m a nastąp ić  po 
wizycie w Rzymie. .Tak w iado­
mo, papież t’ius XII nigdy nie 
uk ry w ał sw ych sym patii dia pro 
jek tów  „zjednoczen ia Europy za 
ch o d n ie j“ pod egidą A m eryka­
nów i A denauera.

7  W łoch p rem ie r  M endes- 
f ia n c e  uda się do B aden-B aden, 
gdzie spo tka  się z A denauerem . 
T rasa p ary sk a  podkreśla , że roz 
mowy M endes - F ran ce‘a w Rzy 
mie, W atykanie i B aden-B aden 
będą stanow iły  pierw szy etap  
zm ontow ania „un ii zachodnio­
eu ro p e jsk ie j“ .

Ostatnio prezes Rady Mi 
nistrów Józef Cyrankie­
wicz podejmował w salach 
Urzędu Rady Ministrów 
harcerzy z całej Polski, na 
tradycyjnej choince nowo­
rocznej.

Na zdjęciu: Dzieci wrę­
czają kwiaty prezesowi 
Rady Ministróu: Józefowi 
Cyrankiewiczowi.

Fot. — CAF

N ależy podjąć 
rozmowy z ZSRR
przy najbliższej okazji 

Oświadczenie Bevana
LONDYN PAP. Jak donosi 

agencja Press Association w 
niedawnym przemówieniu 
w miejscowości Twickenham i 
jeden z wybitnych działaczy i 
partii labourzystowskiej Be. 
van oświadczył: „Mamy za­
pasy bemb wodorowych, ma 
my wszystkie rodzaje broni. 
Rosjanie mają je także. Powia 
damy Rosjanom: Mam;- za­
miar rozmawiać z wami z po 
zycji siły. Kiedy będziemy 
silniejsi, spotkamy się z wa­
mi. Nie jest tajemnicą — po 
wiedzał Bevan -- że nasza 
wyr-ta — Wielka Brytania 
— utrzyma się w przyszłej 
wojnie zaledwie przez 30 

odzin. Jeśli rozpoczniemy 
wojnę to zginiemy wszyscy 

Powinniśmy podjąć próbę 
spotkania z Rosją przy 
pierwszej okazji. Nie chodzi 
o ustępstwo z tej czy innej 
strony. Jeśli nie można doga 
dać się za pierwszym razem, 
należy spróbować jeszcze 
raz. To wszystko, co można 
zrobić”. Bevan wezwał swo­
ich słuchaczy, by dowiedli, 
iż nie idą za generałami i 
admirałami wygłaszającymi 
głupie przemówienia. „Jeśli 
Radford mówi, iż trzeba 
zrzucić bomby atomowe na 
Koreę, to jest on zbrodni­
czym głupcem. Jeśli to samo 
oiwiadcza Montgomery, to 
trzeba mu powiedzieć, iż po­
winien milczeć. Nasz krai 
nie ma zamiaru iść na pasku 
nieodpowiedzialnych mar­
szałków”.

O s t a t n i
traw ler
opuścił wody 

Kanału La Manche
Z burzliwych wód kanału 

La Manche jako ostatnia jed 
nostka dalmorowskiej flotylli 
trawler „Rawka“ 9 bm. za­
winął do Gdyni. Silne sztor­
my, szybkość wiatru waha­
jąca się od 8 — 9° według 
Beauforta, uniemożliwiły w 
ostatnich dniach grudnia i na 
początku stycznia br. jakie­
kolwiek próby połowów.

Po remoncie międzyrejso-, 
wym „Rawka“ wyjdzie na 
Bałtyk, by kontynuować po­
łowy obok już łowiących „Sa 
turna“, „Ławicy“ i „Kassio- 
pei“. Do połowów bałtyckich 
przygotowują się również 
„Podlasie“, „Syriusz“, „O- 
rion“, „Wulkania“ i „Raba“.

Jak wynika 
z dotychczaso­
wych meldun­
ków, wyniki 
połowowe ra  
Bałtyku nie 
są wysokie. 
Dzienna wy­
dajność tra­
wlera wynosi 
przeciętnie od 
2,5 do 3,5 tony 
dorsza z dużą 
domieszką śle­
dzia.

baza „Fryderyk 
Chopin“ kończy swój postój 
wyładunkowy w Gdyni i 13 
bm. ma wejść do Stoczni Re 
montowej w Gdańsku do re­
montu do klasy rocznej. V/ 
myśl planu statek winien w 
dniu 1 kwietnia wyruszyć 
ra wody Morza Północnego 
tym razem na „makrelowe 
żniwa“.

Większość jednostek poło­
wowych „Dalmoru“ przecho 
dzi obecnie okres remonto­
wy. aby wiosną wypłynąć na 
wody Morza Północnego.

Statek

Demarche
szw e d zkie

w  Waszyngtonie
SZTOKHOLM PAP. Am­

basada szwedzka w Waszyng 
tonie po raz trzeci dokonała 
demarehe w Departamencie 
Stanu USA przeciwko restry 
kejom importowym craz szy 
kanom celnym władz amery 
kańskich wobec towarów 
szwedzkich. Jesienią ub. ro­
ku między Szwecją a USA 
powstał zatarg na tle re­
strykcji władz amerykań­
skich w stosunku do szwedz 
kich artykułów drzewnych i 
papierniczych.



N r. fl '2558)

Str. 2

I k s m k  ALBANIA
Dziewięć lat' temu naród albański pod kierownic­

twem partii klasy robotniczej odniósł wielkie zwycię­
stwo w walce o szczęśliwą przysłość. 11 stycznia 
1946 r. Albańskie Zgromadzenie Ustawodawcze pro­
klamuje Albańską Republikę Ludową. Od dziewięciu 
lat każdy rok w życiu tego kraju przynosi nowe suk­
cesy w walce o zbudowanie socjalizmu, w walce o 
pokój i dobrobyt mas pracujących.

W 1925 r. przedstawiciele 
amerykańskiego koncernu 
naftowego ,,Standard Oil 
Company of New York“ ku­
pili w Tiranie za 30.000 do­
larów od operetkowego kró­
la Achmeda Zogu 51.000 hek 
tarów ziemi tryskającej naf­
tą. Transakcję tę John Fo­
ster Dulles, obrońca intere­
sów rockefellerowskiego 
,.Standard Oil", z ramienia 
firmy adwokackiej Sullivan 
& Cromwell uznał za dobrą.
I dlaczego by nie miał tak 
twierdzić?

Nafta albańska przynosi­
ła jego klientom ■'wysokie dy 
widendy. A że płacił za nie 
ciężką pracą żyjący w nę­
dzy robotnik albański? A że 
w kraju tym, jednym z naj­
bardziej zacofanych w Eu­
ropie, nie było przemysłu 1 
kolei, nie było prawie szkól, 
nie było w ogóle wyższych 
uczelni, nie było kin 1 tea­
trów, filharmonii i bibliotek? 
No to co? Była za to policja 
1 były więzienia. Możliwość 
uprawiania wyzysku przez 
klientów firmy Sullivan & 
Cromwell — zapewniona. Sło 
wem, wszystko działo się 
zgodnie z obowiązującymi w 
świecie kapitalistycznym za 
sadami. Sumienie pana Dul- 
łesa było spokojne.

Ale po wojnie USA zaczęły 
,.niepokoić“ się o Albanię. 
Niepokój obrońcy interesów 
rockefellerowskich. i nie tyl 
ko rockefellerowskich, zwią­
zany z Albanią, łączy się z 
decydującymi w historii tego 
kraju wydarzeniami. Zaczął 
się z chwilą, gdy Armia Ra­
dziecka, wraz z walczącą u 
jej boku Armią Albańską, 
przyniosła wyzwolenie z 
jarzma hitlerowskich oku­
pantów. Gdy lud, kierowa­
ny przez partię klasy robot­
niczej, ujął ster rządów we 
własne ręce. Kiedy nafta al 
bańska przestała tryskać dla 
„Standart Oil“.

70.211 rodzin bezrolnych 
i małorolnych chłopów al­
bańskich otrzymało ziemię. 
Tę ziemię, której 51.000 hek

tarów należało ongiś do 
„Standard Oil". Od dzie­
więciu lat — licząc od dnia 
proklamowania Albańskiej 
Republiki Ludowo - Demo 
kratycznej — nafta albań­
ska jest własnością ludu. 
Nowa Albania ma fabryki, 
koleje, muzea i teatry, in­
stytuty naukowe i szkoły. 
Naród kiedyś obdarty żyje 
teraz coraz dostatniej.
Rok- 1955 — to ostatni rok 

pierwszej pięciolatki, której 
głównym celem jest prze­
kształcenie Albanii z zacofa 
nego kraju rolniczego w kraj 
rolniczo - przemysłowy. Du­
ża część tego zadania, zosta­
ła już wykonana. W końcu 
1954 r. globalna produkcja 
przemysłu albańskiego prze 
kroczyła 11,4 raza produkcję 
przedwojenną. 5,6 raza wię­
cej węgla, niż przed wojną, 
4,3 raza więcej nafty, 7,5 ra 
za więcej produktów spożyw 
czych, 38,7 raza więcej odzie 
ży — oto skrót bilansu o- 
siągnięć narodu albańskie­
go w przedostatnim roku 
pierwszej pięciolatki.

Z ufnością patrzy naród 
albański w przyszłość. Nie 
zakłóca ani na chwilę ’e- 
go spokoju panadullesowski 
niepokój. Zna- bowiem swą 
siłę. Siłę, którą tylko laicy 
mogą mierzyć ilością kilome 
trów kwadratowych obszaru 
Albanii i liczbą jej miesz 
kańców. Albania bowiem 
nie jest osamotniona, Nale 
iy  r|o obozu pokoju, demo 
kracji i socjalizmu. Łączą 
ją więzy serdecznej przyjaź­
ni z narodami Kraju Rad. 
Korzysta z pomocy i popar­
cia wszystkich innych kra 
jów obozu demokracji i so 
cjalizmu.

,,Za-wsze — ilekroć myślę 
o naszym małym kraju 

.szczupłej liczbie ludności 
powiedział jeden z synów na 
rodu albańskiego — spoglą 
dam na mapę Związku Ra 
dzieckiego, którą mam w do 
mu. Czuję wtedy, że może­
my pokonać każdego prze 
ciwnika“. ED

Przemówienia
N .  S .  C h r u s z c z o w a

na zebraniu pionierom
H i  ____1____ . n l n w .  o - n r n  i  m  r» y  C l Z

w y j e ż d ż a j ą c y c h

na zagospodarow anie
o d ło g ó w

Utworzenie rzqdu pokoju 
odpowiada żywotnym interesom

narodu włoskiego
IV k o n fe re ncja  W łoskiej 

Partii K o m u n is ty c zn e j

Knowania kół agresywnych
na północy Europy
Artykuł dziennika „Izwiestia'

MOSKWA PAP. Dziennik 
„Izwiestia” opublikował ar­
tykuł pt. „Rada krajów pół- 
nocno-europejskich a plany 
USA na północy Europy”. 
Artykuł stwierdza m. in.:

Na koniec stycznia w 
Sztokholmie wyznaczona zo- 
stała sesja rady krajów pół-
nocno-europejskich, do któ­
rej wchodzą przedstawiciele 
rządów i parlamentów czte­
rech państw — Danii, Islan­
dii, Norwegii i Szwecji. W 
związku z tym prasa krajów 
zachodnich znowu rozpoczęła 
kampanię na rzecz wzmoże­
nia działalności rady krajów 
północno-europejskich i wcią 
gnięcia do niej piątego 
państwa północno-europej- 
sk->go — Finlandii.

Na konferencji w lutym 
1952 r. Finlandia odmówiła 
uczestniczenia w radzie kra­
jów północno-europejskich.
Weszli do niej tylko przed­
stawiciele czterech krajów: 
Danii, Norwegii, Islandii i 
Szwecji, która zastrzegła się, 
że rada krajów północno-eu 
ropejskicn nie powinna zaj­
mować się zagadnieniami mi 
litarnymi. Jednakże ani od­
mowa F.nlandii, ani zastrze­
żenia Szwecji nie wpłynęły 
na wytyczony za Oceanem 
kierunek działalności rady 
krajów północno - europej­
skich.

W iadom o, t e  uczestn icząc w 
pakcie  a tlan ty ck im  Dania i Nor 
w egia, w brew  w oli narodow  
ty c h  k ra jó w , m ilita ry zu ja  swą 
gospodarkę-

Adolf Golland
ivrócl#

do Niemiec zach.
BERLIN P A P . Z F ra n k fu r tu  

n a d  M enem  donoszą, t e  9 styęz 
n ia  p rzy b y ł ta m  z A rg en ty n y  b. 
g en era ł lo tn ic tw a  h itle row skiego  
A dolf G alland.

P ra sa  zachodnio  - n iem iecka 
podaw ała osta tn io , że G ailana, 
k tó ry  w a rm ii h itle ro w sk ie j byt 
g en era ln y m  in sp e k to rem  „L u ft- 
w a ffe “ , je s t  ty p o w an y  n a  dow oa 
cę lo tn ic tw a  w ojskow ego no w e­
go W eh rm ach tu  N iem iec zach .

W N orw egii 1 Danii m ieszczą 
sic o rgany  dow ództw a p ak tu  a t ­
lan ty ck ieg o , k o n tro lu jąc e  dzia­
łalność w ojskow ych  iv!adz d u ń ­
skich  i n o rw esk ich . Island ię  n a ­
to m iast w o jska  am ery k ań sk ie  o- 
iu ipow ały  już w 1951 roku .

W w ażnych  sp raw ach  p o i'ty k i 
zag ran icznej ko la  rządzące Danii, 
N orw egii i Is lan d ii w ykonują  
in s tru k c je  am ery k ań sk ie .

H isto ria  u tw o rzen ia  rad y  k ra ­
jów  pó łnocno - e u ro p e jsk ich  i 
Jej dotychczasow a działalność 
św iadczą, że obecna kam p an ia  
zm ierza jąca  do w ciągn ięcia  do 
n ie j F in land ii n ie  m a b y n a j­
m nie j n a  celu u trw a le n ia  poko­
ju  n a  północy E uropy .

W prost p rzeciw n ie , cel je j  po­
leg a  n a  ty m , ab y  w p la tać  do 
a m ery k ań sk ie j ag resyw ne j poli­
ty k i n ie  ty lko  uczestn ików  rad y  
k ra jó w  północno - eu ropejsk ich , 
lecz rów nież F in land ię .

Innymi słowy, rzecznicy 
rady krajów północno-euro­
pejskich chcą zjednoczyć kra 
je północy nie przeciwko 
ich odwiecznym wrogom — 
niemieckim militarystom, lecz 
przeciwko ich prawdziwym 
przyjaciołom — Zwiążkowi 
Radzieckiemu i krajom demo 
kracji ludowej.

Knowania kół agresyw­
nych pewnych państw na pół 
nocy Europy — kończą „Iz- 
wiestia“ — są nie tylko 
sprzeczne z żywotnymi inte­
resami narodów krajów pół­
nocno-europejskich, lecz sta­
nowią groźbę dla wszystkich 
narodów Europy, walczących 
o utrwalenie pokoju w Euro­
pie i na całym świecie. _ We 
wzmożeniu tej walki zainte­
resowane są obecnie bardziej 
niż kiedykolwiek wszystkie 
narody Europy północnej.

RZYM PAP. — 9 bm. roz­
poczęła się w Rzymie IV 
konferencja Włoskiej Partii 
Komunistycznej z udziałem 
1.143 delegatów z całego kra 
ju oraz wielu gości.

Na konferencję przybyły 
delegacje partii komunistycz 
nych i robotniczych Francji, 
Wielkiej Brytanii, Węgier,
Niemiec, Bułgarii, Szwecji,
Belgii, Rumunii, Austrii,
Finlandii, Szwajcarii i Meksy 
ku.

Konferencję otworzył czło 
nek sekretariatu partii R. 
(TOnofrio. Następnie uczest­
ników konferencji powitał
sekretarz Rzymskiej Fede­
racji Włoskiej Partii Komu­
nistycznej Nannussi i zasfęp 
ca sekretarza Włoskiej Partii 
Socjalistycznej Morandi.

Z kolei odczytano depesze 
powitalne od Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Par 
tii Związku Radzieckiego i 
od Komitetu Centralnego 
Chińskiej Pai~tii Komuni­
stycznej. Zebrani przyjęli de 
pesze hucznymi oklaskami.

Następnie referat na te­
mat: „Walka komunistów o 
wolność, pokój i socjalizm" 
wygłosił sekretarz generalny 
Włoskiej Partii Komuni­
stycznej Palmiro Togliatti 
serdecznie powitany przez 
delegatów i gości.

Przechodząc do sytuacji 
międzynarodowej Togliatti 
oświadczył, że sytuacja 
ta stała się obecnie 
bardziej poważna i napięta 
wskutek uporczywego uchy­
lania się mocarstw zachod­
nich od przyjęcia propozycji 
ZSRR zmierzających do 
utrwalenia pokoju, wskutek 
dążenia tych mocarstw do ra 
tyfikacji za wszelką cenę 
układów paryskich oraz w 
wyniku niedawnych uchwał 
rady paktu atlantyckiego 
otwierających drogę do przy 
gotowywania wojny atomo­
wej.

Wewnątrz kraju — powie­
dział Togliatti — obserwuje 
się zaostrzenie sytuacji w 
związku z próbami zdławie­
nia swobód demokratycz­
nych i wskrzeszenia faszyz­
mu. Togliatti podkreślił m. 
in. konieczność wzmożenia 
działalności wśród ludzi pra 
cy — katolików, aby dopro­
wadzić do utworzenia rządu 
pokoju, który podjąłby kroki 
zmierzające do rozładowania 
napięcia w sytuacji między­
narodowej i wewnątrz kraju.

Mówca ostro skrytykował 
rząd włoski, którego naród 
nie darzy zaufaniem, który 
nie ma trwałej większości w 
parlamencie.

W zakończeniu Togliatti 
omówił perspektywy politycz 
nego rozwoju Włoch. Oświad 
czyi on, że wszelka próba 
powrotu do dyktatury i fa­
szyzmu otwiera przed Wło­
chami perspektywy wojny 
domowej. Aby zapobiec te-

W wielkiej sali Central­
nego Muzeum Lenina w 
Moskwie odbywa się tra­
dycyjne przyjmowanie pio­
nierów do organizacji pio­
nierskich.

Na zdjęciu: Ceremonia 
przyjęcia do organizacji 
pionierskich w Muzeum 
Lenina. Pionierzy składa­
ją uroczyste przyrzeczenie.

Fot. — CAF

MOSKWA PAP. Jak już podawaliśmy, w Tea­
trze Wielkim w Moskwie odbyło się zebranie kom­
somolców i młodzieży Moskwy i obwodu moskiew­
skiego, którzy wyrazili chęć wyjazdu na wieś do 
pracy przy zagospodarowaniu odłogów i ugorow. Na 
zebraniu wygłosił przemówienie pierwszy sekretarz 
KC KPZR N. S. Chruszczów, który powiedział m. in.:

mu, trzeba walczyć o „stwo­
rzenie zespołowego szerokie­
go frontu, który objąłby 
większość - narodu włoskiego 
zespolonego wokół sprawy 
obrony pokoju, demokracji i 
wolności“. Nie domagamy 
się — powiedział on — utwo 
rżenia rządu z naszym udzia 
łem, ale domagamy się rzą­
du, w którym byłyby repre­
zentowane masy pracujące, 
rządu, który przeprowadził­
by reformy gospodarcze, 
wszedłby na drogę polity­
ki pokoju, przywróciłby swo­
body demokratyczne i pra­
cowałby nad tym, aby pod­
nieść poziom życia mas. Aby 
osiągnąć to — oświadczył 
Togliatti — „decydującym 
elementem jest nasza praca, 
praca organizacji politycz­
nych i związkowych mająca 
na celu wciągnięcie do wal­
ki o ten program większości 
narodu“.

Zaostrzenie
stosunków

między

Costs-Riką 
a Nikaraguą

SPRAWOZDANIE Z DZIA­
ŁALNOŚCI KC WŁOSKIEJ 

PARTII KOMUNISTY­
CZNEJ

Dziennik „Unita“ opubli 
kował sprawozdanie z dzia­
łalności Komitetu Central­
nego Włoskiej Partii Komu­
nistycznej. Sprawozdanie o- 
mawia walkę komunistów 
po VII Zjeździe partii o wol 
ność i socjalizm. Zaaprobo­
wane przez Komitet Cen­
tralny Partii sprawozdanie 
to jest przedmiotem dysku­
sji IV konferencji, która o- 
braduje w Rzymie.

Na wstępie sprawozdanie 
podkreśla duży wkład ko­
munistów włoskich do wal­
ki o pokój, którzy -wraz z 
socjalistami i wszystkimi de 
mokratami prowadzili szero 
Ką działalność w celu uma- 
sowienia i umocnienia ru­
chu obrońców pokoju.

Spraw ozdanie poddaje  n as tęp ­
n ie  k ry ty c e  rząd  Scelby - S ara ­
m a  k tó ry  „służąc niew olniczo 
In teresom  w ielk ich  up rzyw ilejo - 
w anych  g rup  m onopolistycz­
ny ch  i od rzu ca jąc  w szelkie p ro ­
pozycje  p rzep row adzen ia  refo rm  
ekonom icznych  1 soc ja ln y ch  w 
in te resie  m as p racu jący ch , J esz“ 
czc b ard z ie j uzależn ił się od r e ’ 
a k c y jn y c h  g rup  im peria lizm u 
am erykańsk iego  i pod ich  k ie ­
row nic tw em  u p raw ia  w społe- 
czeństw ie w łoskim  d y sk ry m in a ­cje polityczną  w ohec sił dem o­
k ra ty czn y ch , zaostrza  z im ną woj 
ne przeciw ko m asom  p ra c u ją ­
cym , p rzyśp iesza  p rzek sz ta łca ­
n ie  dem okratycznego , re p u b li­
kańsk iego  pań stw a  w państw o 
po licy jne, w  państw o sam ow oli 
b iu ro k ra ty c z n e j“ .

Sprawozdanie podaje, że, 
liczba członków partii w o- 
kresie od 1951 r. do 1954 r. 
wzrosła z 2.097.830 do 
2.145.317,

Sprawozdanie podkreśla, 
dalej, że przeprowadzona W* 
kraju i w parlamencie kam 
pania protestacyjna i walka 
przeciwko układowi o u- 
tworzeniu „unii zachodnio­
europejskiej“ wskrzeszają­
cej miłitaryzm niemiecki, 
nie miała tego rozmachu i si 
ły, jakie obecnie są niezbęd-

NOWY JORK PAP. — Pra 
sa donosi z San Jose (Costa 
Rika), że w ciągu ostatnich 
kilku dni nastąpiło poważne 
zaostrzenie stosunków mię­
dzy Costa Rika a Nikaraguą. 
Rząd Costa Rika ogłosił, że 
w Nikaragui mobilizowana 
jest armia w celu dokonania 
inwazji na Costa Rikę.

* * *
NOWY JORK PAP. Z San 

Jose (Costa Rika) donoszą, że 
wszystkie lotniska i punkty 
strategiczne w tej republice 
obstawiono silną strażą ze 
względu na niebezpieczeń­
stwo „inwazji poprzez grani­
cę Nikaragui“. Rząd Costa 
Riki i sztab generalny obra­
dują bez przerwy nad wy­
tworzoną sytuacją.

W Waszyngtonie zbiera 
się nadzwyczajna, sesja rady 
organizacji panamerykań- 
skiej dla rozpatrzenia skar­
gi Costa Riki, że nad grani­
cą zgromadziły się uzbrojone 
grupy „buntowników“ popie­
rane przez prezydenta Nika­
ragui Somozę, aby wtargnąć 
do Costa Riki i spowodować 
tam przewrót. Ponadto pla­
nowane jest — jak utrzymu­
je rząd Costa Riki —• skie­
rowanie tam z Nikaragui 
części oddziałów inwazyj­
nych samolotami. W inwazji 
wziąć mają udział przeważ­
nie zwolennicy byłego pre­
zydenta Costa Riki Galdero- 
na Guardii, który znalazł się 
na wygnaniu w Nikaragui 

I po objęciu prezydentury 
przez Jose Figueresa w wy­
niku rewolucji 1948 roku.

Towarzysze! Dobrze, że po 
stanowiliście wziąć udział w 
zagospodarowaniu odłogów i 
swą pracą wesprzeć tych 
ochotników, którzy już pra­
cują na tych ziemiach, a któ 
rych przedstawiciele przema 
wiali na tym zebraniu. Gdy 
w ub. roku mówiono o tych 
ziemiach leżących odłogiem, 
zdawało się, że są one bar­
dziej odległe od Moskwy niż 
dzisiaj.

Inaczej przedstawia się 
sprawa obecnie, kiedy na no 
wizny wyjechały tysiące lu­
dzi, poznały te tereny, pra­
cują tam i piszą listy. Praw­
dą jest, że listy były różne 
pod względem treści, były 
również — trzeba to przy­
znać — listy płaczliwe, jed­
nakże większość ich była 
przepojona entuzjazmem; lu­
dzie wyrażali niezłomną wia 
rę w sukces powierzonej im 
sprawy. Listy te — to wspa­
niałe dokumenty naszych 
dni, świadczące o mocnym 
duchu naszej dzielnej mło­
dzieży, która wyjechała, by 
zagospodarować odłogi.

Sądzę, że w roku bieżą­
cym zakończymy w zasadzie 
uzupełnianie kadr nowych 
sowchozów i MTS w rejo­
nach zagospodarowywanych 
odłogów. Czy będzie to słusz­
ne, towarzysze, czy też zo­
stawimy tę pracę na rok 
przyszły?

Głosy na sali: — Zakoń­
czymy!

Tak, prowdopodobnie trze 
ba będzie zakończyć. Jest to 
dla kraju niezwykle ważna 
sprawa. Wiecie, że partia i 
rząd postanowiły zagospoda­
rować do 1956 roku 28—30 
milionów hektarów nowych 
ziem. Zwracam uwagę na licz 
bę 30 milionów, jest ona lep­
sza niż 28, ponieważ jest 
większa, a więc zbierzemy 
też więcej zboża (oklaski).

Wydaje mi się, że nie ma 
wśród nas nikogo, kto wąt­
piłby, że ziemie te zostaną 
zagospodarowane. Około 20 
miłonów hektarów uprawi­
my i obsiejemy w roku bie­
żącym, pozostaje jednak 10 
milionów. Będzie można je 
jednak łatwiej zagospodaro­
wać po obsianiu zbożem 20 
milionów hektarów. Tak 
więc, w roku przyszłym bę­
dziemy mieli dodatkowo 30

min. ha zasiewów. A 30 mi­
lionów, towarzysze, to rzecz 
wielka, to wielkie uzupełnie­
nie tego, co już mamy.

Trzeba stwierdzić, że na 
odłogi od dawna zwracano 
uwagę. Jeszcze za czasów ca­
ratu próbowano rozwiązać to 
zagadnienie. Nic z tego nie 
wyszło: w warunkach ustro­
ju kapitalistycznego w Rosji 
nie można było pobudzić lu­
dzi do zagospodarowania od­
łogów. Inaczej przedstawia 
się sprawa w naszych ra­
dzieckich warunkach. Naród 
radziecki stworzył potężny 
przemysł, który uzbraja rol­
nictwo w bogaty sprzęt tech­
niczny. Ludzie radzieccy do­
brze rozumieją, że zagospo­
darowanie odłogów leży w 
interesie umocnienia potęgi 
naszego kraju, w interesie 
podniesienia dobrobytu naro­
du. Wiecie, że wielu z was 
będzie musiało pojechać na 
pustkowie, gdzie nie zbudo­
wano jeszcze domów, gdzie 
nie ma niezbędnych urzą­
dzeń bytowych. Młody chło­
piec lub dziewczyna może 
łatwiej niż duża rodzina 
znieść t.e chwilowe niewy­
gody. Lecz ludzie pracują 
tam nie lękając się trudnoś­
ci. Rozumieją oni, że mieliś­
my sprawy trudniejsze. Zie­
mi tej nie opuścimy ani za 
rok, ani za dwa. Będziemy 
m usieli osiąść na n iej m o c -
no i raz na zawsze. Dlatego 
też pożądane jest, abyście się 
tam żenili! (Oklaski).

Kim jest człowiek żonaty? 
Jest to człowiek, który chce 
założyć rodzinę i mocno o- 
siąść na nowym miejscu, a 
kto zakłada rodzinę, jest dob 
rym obywatelem. Kraj nasz 
będzie tym mocniejszy, im 
więcej będziemy mieli ludzi. 
Ideolodzy burżuazji wymyś­
lili wiele ludożerczych teorii, 
w tym również teorię _ prze­
ludnienia. Zastanawiają _ się 
oni nad tym, jak zmniejszyć 
ilość urodzin i_ ograniczyć 
przyrost ludności. U nas, to­
warzysze, sprawa przedsta­
wia sie inaczej. Gdyby do 
200 milionów dodać jeszcze 
100 milionów, to i wówczas 
byłoby za mało!

Pragnę skorzystać z okazji 
i zwrócić uwagę na pewne 
zagadnienie. Niektórzy towa 
rzysze zarzucają nam, że

uchwalona w swoim czasi* 
ustawa o opodatkowaniu nie­
żonatych i bezdzietnych te s t  
kiepska. Towarzysze. jeśli 
łajać kogoś za te ustawę, to 
przede wszystkim mnie. To 
ja zgłosiłem projekt tej usta 
wy. Obecny tu jest tow. Ma- 
lenkow, który może to po­
twierdzić. Zaproponowałem 
tow. Stalinowi, by opracowa­
no i uchwalono tego rodzaju 
ustawę, i ustawa taka zosta­
ła opracowana i uchwalona. 
Uważam, że jest to ustawa 
słuszna. Należy do ustawy 
tej podchodzić nie od filister 
skiej strony, lecz od strony 
interesów państwowych. O 
czym mówi wspomniana 
ustawa? — Jeśli nie masz 
dzieci, albo masz jedno lub 
dwoje dzieci — płać podatek. 
Dlaczego? Otóż dlatego, że 
jeżeli każda rodzina będzie 
miała tylko jedno lub dwoje 
dzieci, wówczas zaludnienie 
kraju nie będzie wzrastało 
lecz będzie się zmniejszało. 
Przecież powinniśmy myśleć 
o rozwoju społeczeństwa. Dla 
tego też rodzina powinna 
mieć co najmniej troje dzie­
ci i dobrze ie wychować! 
(Długotrwałe oklaski).

» P A S I E R B Y «

Rys. Mitelberg „VHumanité

ne.
Rozdział sp raw ozdan ia  do ty rzą  

o  sy tu a c ji w ew n ętrzn e j »na­
k reśla  w zm ożenie si? ataków  
w ładz p o licy jnych , ad m in is tra ­
c y jn y ch  i po litycznych  p rzeciw ­
ko p a r tii  kom un isty czn e j i in ­
nym  o rgan izacjom  ludow ym  i 
dem okratycznym  w celu  pozba­
w ien ia  Ich praw  i ogran iczen ia  
ich  sfery  działalności.

Mimo to „ p a r tia  p o tra fiła  p ro­
w adzić in ten sy w n a  i sta ła  p ra ­
cę w  całym  lub p raw ie  całym  
k ra ju , p o tra fiła  rozszerzyć swą 
o rgan izację  i um ocnić ją. 1ak 
rów nież wzm óc swe w pływ y“ .

Sprawozdanie podkreśla 
dalej konieczność wzmoże­
nia działalności zmierzają­
cej do utworzenia szerokie 
go frontu sił demokratycz­
nych, który walczyłby o 
zraianę polityki Włoch. Jed 
r,cść działania z socjalistami 
była i pozostaje jednym _ z 
głównych momentów polity 
ki partii.

O ciężkiej sytuacji stu­
dentów w Niemczech za­
chodnich dyskutuje się w 
Republice Federalnej bar­
dzo wiele. Wystarczy jed­
nak jeden numer pisma 
„Deutsche Studentenzei­
tung'', a zwłaszcza artykuł 
pod tytułem „Stiefkinder 
des deutschen Wunders“, by 
upewnić się o wręcz tra­
gicznym położeniu młodych 
ludzi.

Z artykułu wynika, że 
70 proc. studentów musi 
ciężko pracować. Pismo 
stwierdza: „Oni (studenci) 
są zmuszeni do prowadzenia 
podwójnej egzystencji mię 
dzy zarobkowaniem a stu­
diami, która zagraża nie 
tylko ich zdrowiu, lecz rów 
nież nauce...“.

Więcej niż wszelkie opi­
sy — o sytuacji, w jakiej 
znajdują się studenci —

: mówi statystyka. Miasta 
: uniwersyteckie, w których 
> nie ma możliwości zarob­

kowania, tracą coraz wię- 
csj studentów. I tak, w 
Erlangen zmniejszyła się 
ilość studiujących o poło­
wę, w Mainz o jedną 
trzecią, w Getyndze o jed­
ną szóstą. Studenci nie wy 
bierają już uczelni, kieru­
jąc się naukowymi prze­
słankami, a wyłącznie moż 
liwością znalezienia zaję­
cia, co — jak wiemy — 
jest dla inteligencji pracu­
jącej w Niemczech zachód 
nich często tylko marze­
niem.

Jeszcze bardziej ponuro 
wygląda statystyka stypen 
diów, którą obrazuje repro­
dukowana przez nas mapa.

nemu finansowaniu ich stu 
diów“.

Trudno wymagać od pi­
sma bardziej radykalnych 
wniosków. Wyciąga je jed­
nak młodzież Niemiec za­
chodnich. Rząd boński nie 
ma pieniędzy na popiera­
nie studentów, ponieważ

„Deutsche Studenten- 
zeitung“ porównuje su­
my przeznaczone na sty­
pendia w różnych krajach 
Europy. Pismo ustala — 
bardzo optymistycznie — 
liczbę stypendystów w 
Niemczech zachodnich na 
20 proc., przeciwstawia­
jąc temu „państwa blpku 
wschodniego“ z 95 procen­
tami. „Deutsche Studen- 
tenzeitung“ dodaje do te­
go, że „tam prawie wszys­
cy studenci są wolni od 
biedy dzięki wszechstron-

w najbliższej przyszłości 
chce rozpocząć rekrutację 
do nowego Wehrmachtu, 
wymagającego miliardów 
marek.

Ale młodzież zachodnio- 
niemiecka ma na tę spra­
wę swój własny pogląd. 
Przekonał się o tym i to 
namacalnie — nieoficjalny 
minister wojny Blank, 
gdy usiłował werbować 
młodzież do nowego Wehr 
machtu j gdy w odpowie­
dzi posypały się na jego 
głowę kufle ł butelki.

Wynika stąd, towarzysze, 
że ustawa o opodatkowaniu 
nieżonatych 1 bezdzietnych 
jest słuszna i dobra, przyno­
si korzyści naszemu pań­
stwu.

Pragnę powrócić do spra­
wy zagospodarowania odło­
gów. Ziemie na wschodzie 
kraju są bogate. Trzeba rów 
nież pójść dalej na w s c h ó d  
poza Ałtaj.

Mówiąc krótko, musimy na 
wschodzie szybciej zagospo­
darowywać nie uprawiane 
ziemie, mocno osiąść na tych 
ziemiach.

Jedziecie zagospodarowy­
wać nowe ziemie — to bardzo 
pięknie. Trzeba tam wiele bu 
dować. Co prawda, w wielu 
rejonach, w których zagospo 
darowuje się nowe ziemie, 
nie ma drzewa, lecz weźcie 
dla przykładu Ukrainę, weź­
cie n a sze  r e jo n y  d o n ieck ie .
Znajdziecie Ukraińców, któ­
rzy mieszkają w chatach le­
pionych z gliny. Sam kiedyś 
mieszkałem w takiej chacie; 
zimą jest w niej ciepło, a la­
tem zawsze chłodno. W tym 
też tkwi jej wartość.

W Kazachstanie, dokąd wie 
lu z was pojedzie, jest dużo 
jezior. Republika ta posiada 
najbogatsze zarośla trzciny 
błotnej. Jest to wspaniały 
materiał do budowy domów 
j wszelkich innych budyn­
ków gospodarskich. Należy 
go tylko umiejętnie wyko­
rzystać. Trzeba będzie osied­
lić się na nowych ziemiach 
Kazachstanu, w związku z 
czym domy powinny być do 
brze zbudowane. Możecie to 
zrobić. Prawdą jest, że w 
pierwszym okresie podłoga 
będzie ewentualnie gliniana. 
Ale na to nie ma rady. Z 
czasem zrobimy podłogi drew 
niane. Nie od razu jak mó­
wią Moskwę zbudowano. 
Trzeba urządzić się dobrze, 
aby być wzorem nie tylko 
w dziedzinie produkcji — 
jest to oczywiście najważ­
niejsze — lecz również w 
dziedzinie bytu. Trzeba przy 
nieść w stepy swą kulturę 
miejską, aby każdy od razu 
zobaczył, że mieszkają tu 
moskwiczanie - przesiedleń­
cy, mieszkają solidnie i do­
statnio. Jest to niezwykle 
ważna sprawa. Budujcie szko 
ły, domy dziecka, żłobki i 
przedszkola.

Posiadamy sprzęt technicz­
ny, dobrą ziemię, posiadamy 
wiedzę, będziemy jej mieli 
jeszcze więcej. Czegóż więc 
jeszcze trzeba? Wytrwałości. 
Jeśli się ci nie powiodło w 
jednym roku, to nie załamuj 
się, walcz dalej, _ a 
w drugim lub trzecim 
roku na pewno odniesiesz 
zwycięstwo. Nie ma  ̂ ta­
kich przeszkód, których 
człowiek nie mógłby poko­
nać, o ile zdaje sobie spra­
wę z tego, o co walczy, posia 
da wiedzę i wytrwale pra­
cuje.

Powinniśmy w 1955 r. zna­
cznie zwiększyć produkcję 
artykułów rolniczych. Trzeba 
rozwijać gospodarkę zbożo­
wą i hodowlę, trzeba, aby 

: było więcej warzyw, ziemnia 
: ków, bawełny, lnu, konopi i 
: innych roślin.

Życzymy wam, towarzysze, 
wielkich sukcesów!

Czekamy na wasze listy, w 
których napiszecie o waszych 
sukcesach w zagospodarowa­
niu odłogów, w pracy dla do 
bra ojczyzny, dla umocnienia 
iej potęgi! (Burzliwe, długo­
trwałe oklaski, wszyscy w»ta
ją).
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Dlaczego nie zazdroszczą nam
legitym acji Z M P
Q

DY wzięłam do rę 
ki gazetę, zauwa 
żyłam rubrykę: 
„Przedzjazdowa’ 

zetempowska 
trybuna dysku­

syjna“. Wtedy ^postano­
wiłam wziąć również u- 
dział w dyskusji przed- 
zjazdowej na łamach ga­
zety. Chcę poruszyć kilka 
zagadnień aktualnych 
moim zdaniem dla Zakła­
dów Opakowań Blasza­
nych, w których pracuję.

Jako członkini ZMP bio 
rę czynny udział w pracy 
naszego koła. Interesują 
mnie różne problemy. Np. 
sprawa przodownictwa 
członków ZMP w produk 
cji. Jest u nas wielu mło 
dych przodowników pro­
dukcji: Ruta Kulasiewicz, 
Stanisława Dudek z kra- 
jalni, Maria Czarnecka z 
kontroli technicznej, Ewa 
Klaszewska z puszkami, 
Jan Piwnik z dział.u re­
montowego i. inni. Nazwi­
ska ich znane sa załodze.

Ta grupa przodującej 
młodzieży nie ukształtowa 
ła się przypadkiem, lecz 
została wychowana przez 
ZMP. Twierdzę to na pod 
stawie tego, że zagadnie­
nie pracy zawodowej 
ZMP-owców stało się 
przedmiotem troski nasze­
go koła. Na każdym zebra 
niu omawia się braki i 
osiągnięcia młodzieży w 
produkcji. Przyzwyczailiś 
my sie do tego, że produk­
cja, to również nasza spra 
wa, nie tylko dyrekcji i 
organizacji partyjnej.

Ponad 90 proc. ZMP- 
owców i całej młodzieży 
pracuje dobrze. Co jed­
nak powiedzieć na to. że 
mimo wysiłków organiza­
cji ciągle mamy w zakła­
dzie grupę młodzieży, któ 
ra nie nadąża w pracy 
zawodowej za całą załogą, 
nie osiąga nawet przecięt­
nych wyników?

Wydaje mi się, że to 
świadczy o niedostatkach 
pracy ZMP wśród mło­
dzieży, przede wszystkim 
o tym, że niecała młodzież 
rozumie i przyjmuje za 
swoje, zadania wysuwane

Wszyscy, którzy 
pragną wziąć udział 
w naszej dyskusji, 
proszeni są o nadsy­
łanie swych wypo­
wiedzi na adres re­
dakcji: Gdańsk, ul. 
Targ Drzewny 3/7. 
Na kopercie prosi­
my napisać: „Dysku­
sja“.

przez ZMP, że organizacja 
nasza nie umie jeszcze do 
cierać do niektórych grup 
młodzieży. Mam na myśli 
właśnie tę grupę młodzie­
ży źle pracującej. A prze 
cięż walka o przodow­
nictwo ZMP-owców w pro 
dukcji, to — moim zda­
niem — również praca wy 
chowawcza.

Na przykład niedawno 
zaczęły pracować u nas 
dwie młode dziewczyny — 
Daniszewska i Ciepła. 
Przyjaźniły się ze sobą, 
pracowały jednak bardzo 
źle i brygadzista nie li­
czył na nie. Zarząd ZMP 
przeprowadził dłuższą roz 
mowę z tymi koleżanka­
mi. Trzeba przyznać, że 
dzięki pomocy udzielonej 
później ob. Ciepłej zaczę­
ła ona osiągać coraz lep­
sze wyniki w pracy i dziś 
jest już dobrą pracowni­
cą. Ob. Daniszewska na­
tomiast opuściła nasz za­
kład.

Okazało się, że ob. Dani 
szewska wywierała zły 
wpływ na ob. Ciepłą, a 
jednocześnie i organizacja 
ZMP zapomniała o tej 
dziewczynie i przez długi 
czas nie udzielała jej po­
mocy. Dlatego pracowała 
źle. Wiele młodzieży, któ 
ra przychodzi do pracy w 
„Blaszance“ często po ty­
godniu zwalnia się właś­
nie z braku tej pomocy 
od ZMP, mistrzów i bryga 
dzistów, w opanowaniu 
trudnych nieraz specjal­
ności.

Nasunął mi się wniosek, 
aby zastanowić się nad 
formami i sposobami u- 
dzielenia pomocy młodzie­
ży, która do nas przycho­
dzi i ‘nie zna zawodu, 
a chce nauczyć się praco­
wać. Może trzeba zorgani­
zować jakieś wstępne 
szkolenie, a może każde­
go „nowego“ powierzyć 
opiece jednego z bryga­
dzistów, czy mistrzów? W 
każdym razie obojętność 
wobec tej młodzieży nie 
może być tolerowana.

I jeszcze jedna sprawa 
rozbudowa szeregów 

ZMP. Ostatnio przyjmuje­
my do naszego koła sporo 
nowych członków. W ostat 
nim kwartale przybyło 30 
osób spośród niezrzeszo- 
nej młodzieży. Ciągle jed­
nak zarząd i całe koło ma 
powody do niezadowole­
nia, bo znaczna część mło 
dzieży, zwłaszcza dziew­
cząt, znajduje się jeszcze 
poza organizacją.

Mało jest u nas takich 
wypadków, że chłopiec, 
czy dziewczyna zazdrości 
koledze posiadania legity­
macji ZMP-owskiej. Za-

stanawiając się nad tym, 
doszłam do wniosku, że 
praca ZMP. a nawet sa­
mo należenie do ZMP, 
nie jest jeszcze dostatecz­
nie atrakcyjne dla młodzie 
ży. Dużo już pisało sie i 
mówiło o tym, że zebra­
nia są nudne, bo nieodoo- 
wiednio przygotowane. 
Wieczorki urządzane prze­
ciętnie co miesiąc są ja­
kieś... nie takie. Tańczy­
my, radujemy się, ale 
brak tego, co wskazywa­
łoby, że organizatorem 
wieczorków jest ZMP. 
Brak również programu 
artystycznego na miarę na 
szego zakładu.

Jeśli już mowa o progra 
mie artystycznym — to 
nie od rzeczy będzie do­
dać, że chociaż mamy nie­
zły zespół artystyczny w 
zakładzie, to jednak znacz 
na część młodzieży chęt­
nie zasila zespół przy Ga­
zowni Miejskiej, a do na­
szego zespołu odnosi się 
z niechęcią. Możemy się 
pocieszać tym, że to świad 
czy o dobrej pracy wy­
chowawczej kolegów z ze­
społu Gazowni Miejskiej, 
lecz źle świadczy o naszej 
pracy. Może wvda sie to 
dziwne, ale ja uważam 
ten fakt za odpowiedź na 
pytanie, dlaczego tak du­
ża część młodzieży nie gar 
nie sie do szeregów ZMP 
w „Blaszance".

Młodzież po prostu nie 
dostrzega naszej organiza­
cji w zakładzie. Lepiei 
widzi już na przykład 
zespół artystyczny. Stąd 
wniosek — ZMP powi­
nien włączyć się aktyw­
nie do pracy świetlicowej. 
W tej sprawie można po­
rozumieć się i z kolegam4 
z gazowni i przejąć od 
nich pewne doświadcze­
nia, by . wykorzystać je u 
nas. O młodzież, z „Bla- 
szanki“. która zasila ze­
spół świetlicowy gazotvm 
nie będziemy się kłócić. 
Młodzież sama zadecydu­
je o tyrn, do którego ze­
społu lepiej należeć. Wszy 
stko więc zależy od na­
szej pracy,

MARIA CZERWIONKA
członkini ZMP

z Zakładów Opakowań
Blaszanych w Gdańsku.

0 beztroskim ekspedytorze 
i „zapomnianych“ gazetach

M ieszkańcy 65-tysięcznego m ia 
sta  E lbląga w dn iu  6 bm . w  żad 
nym  k iosku  nie m ogli kup ić  
„E lbląskiego Głosu W ybrzeża“ i 
„D zienn ika  B a łtyck iego“ .

J a k  in fo rm u je  nas d y rek c ja  
Państw ow ego P rzedsięb io rstw a 
K o lportażu  „R u ch “ — O ddział 
W ojew ódzki w  G dańsku (cytu je  
m y dosłow nie): „nastąp iło  to  z 
w iny naszej D elegatu ry , k tó ra  
n ie  p o d ję ła  p rzesy łek  z w. w. 
d z ienn ikam i z U rzędu Poczto­
w ego E lb ląg  2“ . I  dodaje : „w  
stosunku  do w innych  zostaną  w y 
ciągn ięte  konsek w en cje“ .

Ot, i całe „w y jaśn ien ie“ .
D elegatu ra  „R u ch u “ n ie p o d ję ­

ta  p rzesy łk i. A dlaczego n ie pod 
ję ła?  J a k  to  się stało?

Do E lb ląga w niedzielę  1 św ię­
ta  g azeta  przychodzi dopiero  na  
godz. 9. Z a p o m n i a ł  o 
ty m  ek sp ed y to r  de leg a tu ry  w 
E lb lągu  ob. JO ZEF DANOW SKl. 
P rzesy łk i szukano  ju ż  od godz. 
6 ran o  wszędzie n a  kolei, dzw o­
n iono n aw e t do M alborka i do 
G dańska. N ikom u Jednak nie 
w padło  n a  m yśl, aby  zadzw onić 
do U rzędu  Pocztow ego, k tó ry  
m ieśc i się p a rę  kroków  od d e ­
leg a tu ry .

Czy odpow iedzialność za to co 
się sta ło  ponosi ty lk o  de leg a tu ­
r a  w  E lblągu? D yrek c ja  „R u ch u “ 
w  G dańsku  n ie  u czy n iła  n ic, 
ab y  n ie  dopuścić do tego rod za­
ju  w ypadków . Nie w ysia ła  n a ­
w et do sw ych d e leg a tu r  zaw ia­
dom ien ia , że w dn iu  o bm . g a ­
ze ta  się ukaże , m im o że zaw ia­
dom ien ia  ta k ie  w ysy łane  są 
p rz e d  każdym i św ię tam i.

P o trcóćm y  je d n a k  do dełegatu - 
f^ -ś ih u c liu “  w  E lb lągu . J a k  n i­

sze w  sw ym  sp raw ozdan iu  in ­
sp e k to r  ochrony  tow . H. PEL ­
CZAR, p raca  eksped y c ji w  e l­
b ląsk ie j de leg a tu rze  je s t  n ie ­
w łaściw a. R eklam acji Jest b. du 
żo, a le  n ic  się ń ie robi, aby  te n  
stan  popraw ić . T ak  np. w  dniu  
8 bm . znaleziono u k ry te  w  m a­
k u la tu rz e  128 egzem plarzy  ty ­
godnika „O trw a ły  pokój i de­
m o k rac ję  ludow ą“ I 16 egzem pla 
rzy  „N o ta tn ik a  re fe re n ta “ . Scho 
w ał je  tam  rozw ozicie! F ronczak, 
zam iast rozprow adzić do zak ła ­
dów  p rący .

I n ie  dziw nego, że zdarzają  
s>ę teg o  rodzaju  w ypadki, sk o ­
ro  ek sp ed y to r ob. J . D anow ski 
n ie  p iln u je  k o lpo rtażu . W dniu  
8 bm . np . p ra sa  n ie  została 
jeszcze rozprow adzona, sam o­
chód dopiero  w y jech a ł w te ren , 
a ob. D anow ski poszedł Już“ so­
bie n a jsp o k o jn ie j do dom u.

Czy d y re k c ja  „R u ch u "  w Gdań 
sku znała  te  fak ty?  P raw d o p o ­
dobnie n ie . N ie p rzypuszczam y 
bow iem , by przechodziła  obok 
n ich  o b o ję tn ie . To je d n a k  d y rek  
cji nie uspraw ied liw ia . Bo czyż 
trzeb a  aż tak  d rastycznego  p rzy ­
k ład u  n iedbals tw a i ba łaganu , 
ja k  n ierozprow adzen ie  całego 
p rzypadającego  na  E lbląg n a k ła ­
du „G łosu W ybrzeża“ i „D zien­
n ik a  B a łtyck iego“ , aby dopiero  
w ów czas skon tro low ać podległą 
sobie p laców kę?

K om en tarze  naszym  zdan iem  
są zbyteczne . Sądzim y, że to w a­
rzysze z O ddziału W ojew ódzkie­
go „R u ch u "  p rzeanalizu ją  swą 
p racę  i w yciągną z n ie j w nioski 
n ie ty lk o  d ia  d e leg a tu ry  w E l­
b lągu , lecz rów nież  d la  siebie .

A .  S .

D e l e g a t
gdańskiej młodzieży

Antoni Koltuniak, maga­
zynier PDT we Wrzeszczu 
został wybrany delegatem, 
na II Zjazd ZMP.

Antoni Koltuniak prze­
szedł szlak bojowy I Ar­
mii, był ranny przy forso­
waniu Odry. Do roku 1952 
pozostawał w służbie zawo 
dowej wojsk ochrony po­
granicza. Po przybyciu do 
Gdańska rozpoczął pracą w 
PDT, początkowo jako 
sprzedawca, a następnie 
magazynier. Jest przewod­
niczącym koła ZMP. Z jego 
inicjatywy załoga młodzie­
żowa PDT podjęła w grud 
niu szereg zobowiązań, 
które przyczyniły się do 
wykonania miesięcznego 
planu w 118 proc. W okre­
sie przedzjazdowym zorga­
nizowano w PDT zespół ta 
neczny i chóralny oraz 
teatr kukiełek, który w 
przyszłym tygodniu da swo 
je pierwsze przedstawie­
nie.

Fot. Z. Kosycarz

»Widnokręgi«
Taką nazwę będzie nosił 

od stycznia 1955 r. miesięcz­
nik ukazujący się dotąd pod 
tytułem ,,W obronie poko­
ju“. Pismo zawiera działy 
poświęcone najnowszym zdo 
byczom nauki i techniki, ak­
tualnościom politycznym, 
problemom gospodarczym o- 
raz działy poświęcone litera­
turze, historii i sztuce.

Styczniowy numer „WID 
N OKRĘG O W“ przynosi m. 
in. artykuły pt. „Odkrycia i 
wynalazki w 1954 r.“, „Ma­
larz światła Henri Matisse“, 
„Jak Goering wskrzesił
Luftwaffe“, „Gerard Phili- 
pe nie chce być gwiazdo­
rem“, nowelę Czechowa
„Małżonka“ oraz André Ke- 
drosa „Podróż do Pary­
ża“ itd.

Cena 1 egz. — 2,50 zł.

Brygadowy rozrachunek gospodarczy 
o b n iż y  k o s z ty  re m o n tó w

b ied n y  i n iesp raw ied liw y . Ludzi towych ducha zespołowości,
dobrych , o fia rn y ch , o rze te ln e j n a  skutek czego trwa ciągła
w iedzy i w ysokich  w alorach  mo k o n t r o ] a  a  każde stanowisko
ra ln y ch  je s t dużo. B rak  im  jea -  \  , _ j
nakże oparcia  o postępow e for- robocze jest uzależnione oa
m y o rgan izacy jne , k tó re  w inny drugiego. ZespołOWOŚĆ t ę  CC
zastąp ić  stosow ane dziś n iedo- menfuie wspólne zaintereso-
skonale m etody  o rgan izacji p ra- . . h i • n k n ń r z e n ia
cy. W ydaje się bow iem , że w za- Warne 1 ambicja UKO CZ
rządzen iach  o lim itow aniu  m atę- robót szybko, tanio i bez U- 
riałów  i robocizny, m ający ch  w y sterek, aby uzyskać palmę 
korzen ić  m arn o traw stw o  i b rak o  pjerwszeństwa i Zasłużyć na
róbstw o, je s t zasadnicze m eno- vv, ^ ___

jaL ttw uw c pow iedzenie, k tó re  ńie pozw ala premię W postaci części wy
. „ „ „ i l r ,;p „ o  TT Z ie ź d z ie  zam knąć ty ch  w ysiłków  w ra m y  gospodarowanych oszczędnoszczegom.e p  J “zw artego system u o rgan izacy j-

Partii wysunęły Się na czo- n e g 0 _ N iedopow iedzeniem  tym
ło problemów nie tylko go- je s t b rak  za in teresow an ia  robot-
spodarczych, ale i społecz- n ików  w yn ikam i ich p racy , 
nych, nie zostały jeszcze w

A WIEC BRYGADOWY 
ROZRACHUNEK GOSPO­

DARCZY

Nasze budownictwo re­
montowe popełnia jeszcze 
wiele zasadniczych błędów, 
które sprawiają, że tak wła­
dze gospodarcze jak i miesz­
kańcy naszych miast mają 
do MPRB wiele słusznych 
pretensji. Chodzi w pierw­
szym rzędzie o jakość robót 
i ich rentowność. Te dwa 
podstawowe zagadnienia, któ 
re

MPRB pomyślnie rozwiąza­
ne. Przedsiębiorstwa te bu­
dują i remontują drogo, a 
jakość oddawanych przeź 
nie robót pozostawia często 
wiele do życzenia.

LIMITOWANIE NIE ZDAŁO 
EGZAMINU

Systemem tym, który by 
lukę tę zlikwidował może 
stać się brygadowy, zespo­
łowy wewnętrzny rozrachu 
nek gospodarczy.

Po wtóre — system ten za 
pobiega szafowaniu fundu­
szami, materiałami, koszta­
mi transportu itp. Kontro­
la bowiem tych wydatków 
będzie spoczywać nie tylko 
w ręku kierownika robót, 
lecz również każdego człon­
ka załogi, który będzie ma­
terialnie zainteresowany w 
tym, aby wydatki te były

Z uwagi na to, że uchwa­
ła nr 292 Prezydium Rządu 

konsekwencjach

Limitowanie materiałów najmniejsi . 
i funduszu płac, poprawia- Są to uwagi dyskusyjne, 
nie przez brakorobów na które wynikły z obserwacji 

o konsekwencjach wobec własny koszt źle wykonanej obecnej organizacji robót re 
brakorobów jest mocną bro roboty — to nic innego, jak montowo - budowlanych. -.ą 
nią (o ile się ją stosuje) w zasadnicze elementy rozra ćzę. ze Wojewódzki ¿arząo 
walce o podniesienie jakości chunku gospodarczego, lecz MPRB mógłby w drodze ek- 
robót, skierowano główne u- wprowadzane w życie bez po sperymentu postawie przea 
derzenie na sprawę kosztów, wiązania funkcjonalnego, nie jednym z przedsiębiorstw za 
najchętniej i najczęściej od- dają efektów takich, jakie danie powołania do życia ki 
wołujac się do sumienia i przynosi rozrachunek. ku zespołów na rozrachunku
wyrobienia społecznego za- Sięgnijmy do. doświadczeń - gospodarczym, oczywiście 
łća. Jest to niewątpliwie radzieckich. Wewnętrzny, in po uprzednim przygotowaniu 
czynnik, którego lekceważyć dywidualno - brygadowy roz teoretycznym kierowniKOW 
nie można, ale który nie bę rachunek gospodarczy, jak robot, techników i majstrów, 
dzie miał nigdy charakteru wykazują doświadczenia ra W początkach praca

Młodzież Gdańskiej Fabryki Opakowań Blasza­
nych podjęła ponad 36 zobowiązań brygadowych i in­
dywidualnych dla uczczenia II Zjazdu ZMP, walcząc 
o wzrost wydajności pracy i najwyższą jakość 
cji. W okresie przedzjazdowym do organizacji ZMP 
wstąpiło w zakładzie 25 osób. Załoga młodzieżowa w 
dużej mierze przyczyniła się do wykonania przez za­
kład zadań planu rocznego 1954 w 115,4 proc.

Na zdjęciu z lewej strony — przodownica pracy 
Regina Mince, która w czynie przedzjazdowym zo- 
bowiazala się do dnia otwarcia obrad II Zjazdu ZMP 
podnieść o 3 proc. wydajność swej pracy i zmniejszyć 
ilość braków przy tłoczeniu wieczek do puszek.

Na zdjęciu z prawej strony — młodzieżowa przo­
downica prac-t Ruta Kulasiewicz, wykonująca w czy­
nie przedzjazdowym 168 proc. normy.

* Fot. Z. Kosycarz

i i ś i i i f

będzie
rozstrzygającego, jeśli nie dzieckie, okazuje się najbar 

' ' dziej skuteczną formą wal­
ki o oszczędność. Sprzyja on 
rozwojowi inicjatywy ro­
botniczej i podnosi odpowie 
dzialność za wspólne dobro. 
Otrzymując na każdy mie-

wesprą go odpowiednie za 
rządzenia administracyjne.

O statecznie in ic ja ty w a  W ojew. 
Z arządu  M PRB poszia w k ie ru n ­
ku  w prow adzen ia  lim itow ania  
m ateria łów  i funduszu  p iać  na 
poszczególne budow y, w celu  n-

bez wątpienia trudna, lecz e 
fekty sowicie ten trud wyna 
grodzą.

mgr Jerzy Zaleski

Racjonalizatorom 
i r z e b a  p o m ó c

Racjonalizatorzy Bazy Sprzę masz Hadło skonstruował 
towo-Remontowej ZBIM na tego rodzaju aparat z części 
Ostrowiu mają szerokie po- produkowanych w kraju. Pró 
le do popisu. Przebudowuje by wykazały jego wysoką 
się tu i naprawia różnorodny sprawność, 
sprzęt, m. in. holowniki, dźwi gzereg projektów opraco- 
gi, kafary. Remont tych urzą waJa brygada racjonalizator 
dzeń wywodzących swe ska w składzie JULIAN 
„metryki“ z różnych części BONK> STANISŁAW KO-

SZAŁKO. ALFUNS PAN- 
KSZTETS i inni. Dużo po­
maga racjonalizatorom inż. 
CZESŁAW GAWLIK, znajdu 
jący zawsze dość czasu na u- 
dzielanie porad i pomocy w 
opracowaniu projektu.

Bolączką naszej komórki 
racjonalizatorskiej jest jed­
nak brak dostatecznej ilości 

Na podkreślenie zasługuje literatury technicznej. Poza 
pomrs! elektryka TOMASZA tym nie mamy lokalu na 
HADŁO. Większość sprzętu klub. Apelujemy do kierow- 
nurkowego naszej bazy jest nietwa, aby dopomogło rac o 
pochodzenia zagranicznego a naiizatorom w usunięciu tych 
szczególne trudności mieliś- bolączek. 
my z wymianą aparatów te- JAN W ALIN. .1
iefonicznych dla nurków. To- korespondent

świata nie jest rzeczą prostą 
Na dostawę części zamien­
nych w wielu wypadkach 
nie ma co liczyć, trzeba ra­
dzić samemu.

Ale, jak to się mówi — 
potrzeba jest matką wynalaz 
ków. T3k samo jest w ba­
zie; rodzi się w niej 99 proc 
pomysłów racjonalizator­
skich całego zjednoczenia

zyskan ia  n ie is tn ie jąc e j pćak tyeż sjac plany oraz normy zu- 
nie  dotychczas k o n tro li kosztów . ż *cia |  strat na jednostkę 
In ic ja ty w a  cenna i n iew ątp liw ie  , ,
słuszna. Lecz sp y ta jm y  od razu  proaUKCjl, DrygaazLCl 1 ro- 
czy sku teczna?  odpow iedź wy- botnicy widzą, gdzie 1 na 
padnie , n ies te ty , n eg a ty w n a . Nie CZym można osiągnąć OSZ-
Mdegoe MPRBa. Wórl6 b T  nmito- czędności i w ykorzystują 
w anie m ateria łów  i robocizny sprzyjające ku tem u w arun-
w prow adziło  u siebie w pełni, 
n ieśm iałe  (dodajm y szczerzo: i 
n ieu m ie ję tn e) p róby  n iek tó ry ch  
k ierow nic tw , jak  M PRB w E l­
b lągu , S tarogardzie , G dyni czy 
L ęborku  n ie  da ją  obrazu kosz­
tów  pow odując, że nad a l n ik t 
n ie  w ie, czy n a  kon iec k w arta łu  
będzie zysk  czy s tra ta .

ki.
M ógłby pow stać p rob lem  teo^e

ty czn y , czy system  ten , dobry  
w fab ryce , w zakładzie  zam k-ilę 
ty m , m oże być  stosow any w Bu­
dow nictw ie rem ontow ym ? Wy­
d a je  się, że m ożna przystosow ać 
o rg an izację  ro z ra ch u n k u  gospo­
darczego n aw et do specyficz­
nych  w arunków  b u dow nictw a le  
m ontow ego. W yłączm y budow nl 

VTAOt v  cłnfM A r/Tn«T *% T vntr ctw o rem on tow e d ro b n e ,’tzw . re MOSŁY SFOD/IEWANYCH m o n ty  bieżące w zględnie zabcz-
KONFERENCJE NIE PRZY- 

SFODZfEW 
EFEKTÓW

A sprawę kosztów w
pieczające , k tó re  pow inny  
p rze jść  całkow icie do ekip  
MZBM , a  o p rzy jm y  sw e rozw a- 

w ystępu-

Konferencje te, jak widać, 
nie wszędzie przyniosły spo­
dziewane wyniki.

N asuw a się p y tan ie , ja k ie  są 
tego p rzyczyny  i co p rzedsięw ­
ziąć, aby ten  stan  popraw ie? 
C zyżby w MPRB pracow ali lu ­
dzie n ie d b a jący  o dobro naszej 
gospodark i?  Taki w niosek bvibv

MPRB trzeba traktować po- żan ia  n a  w aru n k ach , 
ważnie. W miejsce bowiem ka«
zaplanowanej obniżki W wy k ierow nic tw o  ro b ó t w inno hyć 
sckości 3 ,8  proc., na koniec tra k to w a n e  przez zarzad  przed- 
III kwartału powstało w sięb io rs tw a jak o  oddział rozii- 
tych przedsiębiorstwach prze Cirâ cy się 2 k ierow nictw em , 
i W3 c n  Oznacza to , że załoga, o trzy-l-roczeme kosztow O 0,7 m u je  od zarządu  przedsięb ior- 
proc., a  po 11 miesiącach r. stw a  dane cyfrow e i w 'yposaże- 
ub. zwiększyło sie ono do 1 4 nie rzeczow e, m ające  um ożliw ić e rn o  S ono a u  i .  w yko n an ie  robót. K ierow nictw o
. . tymczasem W II pół-  p rzed sięb io rstw a  p rzek azu je  ta -
roczu We wszystkich przed- k le j załodze sum ę lim itu  finan - 
siębiorstwach obradowały sow ego, d o k u m en tac ję  techn łcz- 
konferencje partyjno -  eko- n a , ( f  czegóiow a lub  uproszczo- i ™  ną), te rm in  oddan ia  ob iek tu , cyfnomiczne, które miały na y p lanów  odcinkow ych , w skaż- 
celu znalezienie dróg wygo n ik i ekonom iczne i techn iczne , 
spodarowania oszczędności, odpow iednią kw otę  funduszu  

•mi, y ,ac ‘ PU'C m ateria łow ą, obliczo­
ną  w edług  obow iązu jących  
w skaźn ików  i norm  oraz w ypo­
sażenie.

D ane te  stanow ią podstaw ę roz 
ra c h u n k u  z zarządem  przedsię­
b io rstw  i m ogą być przez zało­
gę zrew idow ane, t j .  ustaw ione 
w g ran icach  rea ln y ch , bardzie j 
m obilizu jąco . T ak a  b ry g ad a  lub 
zespół o trzy m u je  od kom órk i pla 
now ania  m acierzystego  p rzed ­
sięb io rs tw a  zlecenie n a  rem o n t 
o b iek tu  z ty m , że w ew nątrz  b ry  
gady indyw idualne  zlecen ia  robo 
cze obow iązyw ać w inny  nadał, 
jak o  podstaw a rozliczenia  m ię­
dzy członkam i zespołu. P rzy  
w iększych  o b iek tach  (nn. inw e­
s ty c y jn y c h ) zlecen ia  mogą bvć 
d aw ane rów nież n a  frag m en ty , 
w zględnie g ru p y  róhó t. np. ro ­
bo ty  ciesielskie, m u rarsk ie , m a ­
la rsk ie  itp.

g d y  z ja w ia  się  b o d źc e
MATERIALNE

Jeśli brygada, względnie 
zespół, dobrą organizacją ro 
bót, dbałością o materiały 
wygospodaruje oszczędności 
(przy nienagannym jakościo 
wo i terminowym wykonaw 
stwie), winny być one w 
pewnej, umownej części, 
przeznaczone na nagrody dla 
przodujących pracowników 
danego kierownictwa robót.

Jakie może to przynieść ko 
rzyśsi? Przede wszystkim 
wprowadzi do robót remon-

ZLiutak óią jifza n o ô i.»
P OWIEDZIAŁAM Szczygielskiemu:

— Kierownik zajęty, nie może was 
przyjąć. Wtedy Szczygielski po­

wiedział o mnie: — „Cerber". Specjalnie 
się potem dowiadywałam: Cerber — to ta­
ki pies ze żmijoiąatymi włosami. Też po-

— Ach więc to patriotyzm?
— A coś ty myślała? Może ci się jakieś 

plotki obiły o uszy? Wszędzie znajda się 
rozrabiacze, zawistnicy, nieżyczliwcy, za­
rzucą mu wszystkie siedem grzechów 
głównych: ze odrywa się od mas. że nie

mysi. Przecież ja mam udosy proste. Ze- dostrzega cztowieka pracy. ^
by mi chociaż nawymyślal od wyder czy droga, jeszcze jak dostrzega byle tylko ten 
kociaków. Ale cerber? Elementarnych wia człowiek pracy był sympatyczny. I wtedy 
domości z zoologii nie posiada ten czIn- się wcale nie odrywa, a przeciwnie, szuka.
wiek, a jeszcze się puszy: racjonalizator.

I za co to prze­
zywacie? Za to, że 
trwam nieugięcie 
na posterunku, że 
ochraniam Ziutka 
przed tymi wszel­
kiego rodzaju ra­
cjonalizatorami i 
innymi nudziarza­
mi. To trzeba mi 
to wypominać? Nie 
uświadomiony ele 
ment! Przeczytali­
by choćby plakat 
na scenie — stoi 
jak wół napisane:
„Strzec kadr _ jak 
źrenicy oka". A
Ziutek — to nie kadra? Przecież nie byle 
jaka: bo kierownicza, przodująca.

— To dlaczego ciągle go przenoszą?
— Co ty, moja droga. Ziutka? To kolegę ____

Ziutka przenieśli — na wyższe stanowisko. f.jfJ po cegie, wspólnym wysiłkiem odbudo 
Ale to dlatego, że na jego odcinku produk waujmy ukochane miasto, nie po to r>rze2 
cyjnym było już całkiem ile — plan 2a- ¡ai tęskniliśmy za nim, siedząc w Kra
walony, cała produkcja do luftu. Co inne- . . . . .  . . ----  „i
go Ziutek: on się sam przenosi. Przodu­
jące kadry powinny być pełne inicjatywy, 
więc też Ziutek nie chce czekać biernie 
na przeniesienie i sam przejawia inicjaty­
wę.

— Nie rozumiem tylko 
przenosić.

zbliżenia. A któż bardziej niż Ziutek dba 
o wszechstronny 
rozwój człowieka 
pracy? Zabrał 
mnie nawet w pod 
róż służbową do 
Warszawy, żebym 
mogła podnieść 
swój poziom kul­
turalny.

— No l co, pod­
niosłaś?

— Ach, moja 
droga, dotychczas 
nie mogę przyjść 
do siebie. Takie 
wspaniałe ośrodki 
kulturalne. Wszyst 
kie zwiedziłam!

„Rarytas", „Polonię", „Europę“, „Stolicę".- 
To się nazywa stolica.

Wtedy i ja poczułam się patriotką. Po­
wiedziałam Ziutkowi:

— Dość! Nie po to z takim trudem, ce-

po co

kowie i Łodzi, żeby się teraz człowiek 
miał kisić na tej zatęchłej prowincji, gdzie 
nie ma nawet przyzwoitego nocnego lo­
kalu.

I co myślisz? Czy nie dopięłam swego. 
Ziutek się przenosi. Od razu wtedy w 

mu się Warszawie zaczął zabiegać. On to umie 
Trochę co prawda było krzątaniny: to nie 
fraszka — wybór odpowiedniego mieszka-

— Od razu widać, że u was ze szkole- nia dia działacza tej miary i dla jego ro- 
niem nie najlepiej. Czy nie wiesz, że trze- dżiny. A Ziutek nie da sie zbyć byle czym 
ba dbać. aby kadry się nie zasiedziały? I Teraz, jak tylko się zadomowi, to ściąg 
Ziutek świeci przykładem jako wzór ka- nfc j mnie do Warszawy jako faebmrn 
dry ruchliwej. Zresztą — przenosi się nie Cęnną siłę pomocniczą. I  uwije mi tam 
tylko dlatego. Głównie — przez patrio- przytulne gniazdko.
tyzm. — Ale przecież w Warszawie o mieszka-

_  ??; nie nie łatwo, a ty jesteś formalnie tylko
— Tak, moja droga. Bo tak się skła- s-kretnrką. A co, jeśli twojemu Ziutknw.

da. Jak Ziutek obejmuje nowe stanowi- nie uda się dostać dla ciebie mieszkań,n ■ 
sko, to wydaje się, że wszystko jest w po- . -  Co jemu? Z jego doświadczeniem, z 
rządku, praca idzie jak w zegarku. Aż tu techniką. Nie ¿nasz Ziutka.
nagle po kilku miesiącach okazuje się, że * * *
to był tylko pozór. Cała rzecz zaczyna • I ja nie znam Ziutka, nie wiem., kto to
szwankować, z planem jest coraz gorzej, jest, a przytoczoną rozmowę po>ds/uchn
A przecież ma się tę zdrową patriotyczna łtm w wagonie. Ale może wy znacie? Ro
ambicję, chce się przodować. Więc Ziutek zejrzyjcie się, czytelnicy.
się przenosi. D- Tryl.
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Można pogratulować

Zaioga Zakładu Przetwórstwa Owocowego w 
Gdańsku, wyprodukowała w roku ubiegłym ponad 
płan 6.400 kg dżemu truskawkowego, żurawinowego i 
borówkowego oraz 5 ton marmełady. Do sukcesu tego 
w dużej mierze przyczyniła się realizacja długofalo­
wych zobowiązań i wytycznych zakładowej konferen— 
cji partyjno - ekonomicznej, jak również szeroko roz­
winięte współzawodnictwo pracy.

W nowym roku życzymy załodze zakładów dal­
szych sukcesów.

Na zdjęciu: grupa pracownic magazynu wyrobów 
gotowych pod kierunkiem MAŁGORZATY SZCZĘS­
NEJ przy pakowaniu słoików z dżemem.

Fot. Z. Kosycarz

údltíó
Lotem błyskawicy obiega go oszusta i złodziejaszka 

Neapol wiadomość o bestlal- Fsposito — który wraz ze 
skim morderstwie, popełń o- swym kolegą sprzedaje łat" 
nym na małżeństwie Ruoto- wowiernym cudzoziemcom 
*?- ? to Pe.st mordercą? Wy- fałszywe starorzymskie mo- 
siłki policji nie dają żad- nety. Sierżant włoskiej poli- 
nych rezultatów. Prowadzę- cji Bottoni — któremu' Esoo- 
n;e „sprawy Ruotolo“ obe.i- sito już raz umknął, zostaje 
muje odważny i bezkompro- postawiony przez swe wła- 
roisowy sędzią śledczy, Anto dze wobec alternatywy: albo 
nio Spicacci. Trafia on dostawi do komisariatu Espo 
wkrótce już na pierwszy sita, albo straci posadę w po- 
ślad: młody Luigi, pragnący licji. Jak kończy się obfita- 
uzyskać pozwolenie na wy- jacy w wiele humorystycz- 
jazd do Ameryki Południo- nych momentów nościg poli- 
wej,. znajdował się w kry- cjanta za złodziejem — zo- 
tycznym dniu -wraz ze swym baczymy w kinie „Polonia" 
kolegą Capezzuto w pobliżu w Sopocie, 
miejsca, gdzie popełniono * * +
morderstwo.

Narzeczona Capezzuta, „Ekspress z Norymbergi“ —■
piękna Liliana Ferrari — film produkcji czechosłowao 
jest mieszkanką domu gry kiej, którego akcja odbywa 
i schadzek, którego współ- się w pociągu międzynarodo- 
właściclelką, jak się okazuje wym. jadącym z Norymber- 
byla... zamordowana Emil a gi do Pragi — to sensacyjną 
Ruotolo. Po nitce do kłębka, opowieść o udaremnieniu

Komisje WRN
rozpoczęły pracę

W grudniu odbyła się 
pierwsza narada przewodni­
czących 1.3 komisji Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w 
Gdańsku.

W naradzie udział wzięli 
członkowie Prezydium Woj. 
R.N. Przewodniczący korni 
sji szczegółowo omówili spo 
soby i formy pracy, ustalili 
również terminy pierwszych 
plenarnych posiedzeń. W dys 
kusji przewodniczący WKPG 
ob. Henryk Feder omówił 
najpilniejsze zadania stojące 
przed komisjami.

Postanowiono, że pia­
ny pracy poszczególnych 
komisji na I kwartał br. 
obok" analizy projektów pla­
nu gospodarczego i budżetu, 
uwzględnią przede wszyst­
kim kontrolę załatwienia 
wniosków i dezyderatów, 
zgłoszonych przez wyborców 
w okresie kampanii przed­
wyborczej. Komisja zdrowia 
skontroluje m. in. pracę pla 
cówek lecznictwa otwartego, 
komisją rolnictwa i leśnic­
twa przeprowadzi kontrolę 
przygotowań do wiosennej 
kampanii siewnej, komisja 
pracy i pomocy społecznej 
zapozna się z warunkami 
pracy w portach itp.

Piękny plan spoczął w szufladzie 
a na chodnikach i jezdniach

nadal nieporządki

sędzia Sp;cacci natrafia na 
tropy C a m o r r y  — tajnej 
go stowarzyszenia ciągnące­
go zyski z przestępstw i 
zbrodni — a posiadającego 
w swych szeregach wiele

przez władze bezpieczeń­
stwa zbrodniczych planów 
szajki szpiegów - sabotaży- 
stów, działających na terenie 
Czechosłowacji. Duża zaletą 
tego nowego czeskiego filmu

wpływowych osobistości. Wo iest żywa, utrzymującą wi- 
bec wielkiej liczby oskarżo- dzów w napięciu akcja, 
nych o udział w zbrodni, sę- ..Ekspress z Norymbergi“ wy
dzia Spicacci zmuszony jest 
wytoczyć proces... niemalże 
całemu miastu.

„Proces przeciwko mia­
stu“. świetny film produk­
cji włoskiej, reżyserii Luigi 
Zampa — który możemy zo­
baczyć w kinie „Bałtyk“ w 
Sopocie — to głębokie po- 
‘tępienie ustroju kapitali­
stycznego, w którym zbrod­
nia staje się prawem, a spra 
wiedliwość — frazesem.

* * * 
Niemniej

świetla kino 
Gdyni.

*

„Atlantic“

Film y, jak ie  u jrzy m y  w pozo­
sta ły ch  k inach  tró jm ias ta , to: 
„OŻEN EK  Z POSAGIEM “ p ro ­
d u k c ji radzieck ie j w k in ie  
„Z M P-ow iec“ (W rzeszcz), „BRA - 
MA NB , 6“, festiw alow y film  
p ro d u k c ji ch ińsk ie j 4  „T R A ­
GICZNY PO ŚCIG “ p rod u k c ji 
w łoskiej w k in ie  „1 M aja“ (No­
w y P ort), „ZAGUBIONE DZIE­
CIŃSTW O“ p ro d u k c ji ang ie l­
sk ie j w k in ie  „D elfin“ (Oliwa), 
„C IEN IE NA TORACH“ , pro- 

. . d u k c ji NRD w „ B a jc e 1interesującym (W rzeszcz), „AUTOBUS ODJEZ-

T e a t r y

Włoskim filmem są „Złodzie- d 2 a  6,20“ film  p ro d u k c ji poi 
i e  i  policjanci“, reżyserii Ma sMeJ z A leksandra  Śląską i Je - 

J Tl_ _  rzy m  D uszyńskim  w ro lachho Monicelli i Steno. Jego g łów nych  w  „L en in g rad z ie“ 
treścią są przygody sprytne- (G dańsk), „ o  t y m  n i e  w o l n o

ZAPO M NIEĆ“ p ro d u k c ji ra ­
dzieckiej w „G o p lan ie“  (G dy­
nia).

I  n a  o sta tek  m ila  w iadom ość 
dla w szystk ich  k inom anów : W 
najb liższym  już  czasie w ejdzie 
n a  e k ra n y  tró jm ia s ta  w sean ­
sach dziennych  znakom ity  film  
p ro d u k c ji fran cu sk o  - w łoskiej 
p t. „C EN A  STRACHU“ i, nieco 
później, g łośny  film  te j sam ej 
p rodu k c ji, reży se rii René C lair‘1, 
z G erardem  P h ilipe  w  ro li głów 
n e j — „UROK SZATANA“ .

(raf)

T e a tr  W ielk i w  G dańsku  —
„P an  T w ardow sk i" , z od z. 18. 

T e a tr  D ram aty czn y  w  Gdyni — 
„T akie czasy", godz. 19.

T ea tr  K am era ln y  w  Sopocie — 
„P a n n a  bez  p osagu“, godz. 19.

K i n a
GDAŃSK — „ L e n in g ra d "  —

„A utobus od jeżdża  6.20“. od la t 
14, g. 16. 18.15, 20.30. „ B a jk a “  we 
W rzeszczu — „C ien ie  n a  to rach " , 
o d  la t  14. godz. 16, 18, 20.
„Z M P -ow iec '1 w e W rzeszczu — 
„A w an tu ra  o d z iecko“, od  la t
16, godz. 16, 18, 20. „1  M a ja“  w 
N ow ym  P orc ie  — „B ram a  n r  
6“ , od la t  12, gcdz. 17, 19. „D el­
f in “  w  Oliwie — „Z agub ione 
dzieciństw o", od la t  16, godz. 16, 
18, 20.

GDYNIA — „A tlantic*1 — „E k ­
spress z N o rym berg i11, od la t 14, 
godz. 15.30. 17.30, 19 30. „G op la­
n a “  — „K iedy  się p ob ierzem y", 
od la t 13, godz. 16. 18, 20. „W ar­
szaw a“  — „M łodzieńcze la ta " , 
od la t  12, godz. 16, 18, 20. „ F a ­
l a '1 n a  G rabów ku — „P rzy b ra n a  
c ó rk a " , od  la t  14, godz. 18. 20. 
„P ro m ie ń 11 w  C hyloni — „P o e­
m a t o m iłości", od  la t  14, godz.
17, 19. „ N ep tu n “ w  O rłow ie — 
„D zieln ica cudów ", od la t  18, 
godz. 17, 19. „Z w iązkow iec“  na  
O błużu — nieczynne.

SOPOT — „P o lo n ia"  — „Z ło­
dzieje  i p o lic jan c i11, od la t  18, 
godz. 16, 18, 20. „ B a łty k “  — „P ro  
ces przeciw  m ia s tu 11, od  la t  13. 
godz. 15.30, 17.30, 19.30.

Dyżury aptek
G dańsk : ap tek a  n r  62 — ul. 

K a rtu sk a  114, n r  60 — u l. S try -  
jew skiego  29 n a  S togach, n r  21 
— ul. Jed n o śc i R obotniczej i l l  
w  O runi, n r  7 — u l. G runw aldz­
k a  83 w e W rzeszczu, n r  4 — ul. 
O liw ska 83/4 w  N ow ym  Porcie.

G dynia : ap tek a  n r  13 — ul. 
S ta ro w ie jsk a  34, n r  10 — ul. Czer 
w cnych  K osynierów  137 na G ra­
bów ku. n r  20 — ul. B ohaterów  
S ta lin g rad u  36 w  O rłow ie.

Sopot: ap tek a  n r  35 — ul. S ta­
lina  715. I

Dziś

»Pan Twardowski«
Dziś w Teatrze Wielkim w 

Gdańsku o godz. 19 będzie 
wystawiony po raz 23 balet 
L. Różyckiego pt. „Pan Twar 
dowski“.

Zofii N ałk o w skie j
w literaturze polskiej

Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej zaprasza miesz­
kańców trójmiasta na od­
czyt w dniu 14 bm. o godz. 
18 w Wojewódzkim Lekto­
rium, które mieści się przy 
ul. Grunwaldzkiej 16 we 
Wrzeszczu. Tematem odczytu 
będzie „Rola Zofii Nałkow­
skiej w literaturze polskiej“. 
Prelegentem będzie prof. dr 
Andrzej Bukowski.

Bilety w cenie 1 zł. do na­
bycia w kasie Teatru Lalek.

KRONIKA D M A
PIERW SI W CENTRALNYM 

ZARZĄDZIE GAZOWNICTWA
P racow nićy  Zakładów  G a­

zow nictw a O kręgu G dańskiego 
jako p ierw si w Polsce złożyli w 
dniu  4 bm. b ilans .roczny za 
rok 1954.

O siągnięcie to było m ożliw e 
dzięki rea lizac ji zobow iązań dzia 
lu księgow o - finansow ego G a­
zowni G dańskiej oraz o fiarnej 
p racy  głów nego księgow ego Jó ­
zefa Różańskiego.

T adeusz Z dziarski

ODEBRAĆ ZGUBY
W K om endzie M iasta MO znaj 

d u je  się po rtm o n e tk a  z gotów ką, 
k tó rą  skradziono w  końcu  listo­
pada w Domu Tow arow ym  we 
W rzeszczu. O debrać w pokoju  
n r  41 w  K om endzie MO.

W połowie listopada ub. 
roku pisaliśmy o przygoto­
waniach miejskich-przedsię- 
biorstw oczyszczania i za­
rządów budjmków mieszkal­
nych w trójmieście do nad­
chodzącej zimy. Podawaliś­
my też plan pracy Wojewódz 
kiego Zarządu Przedsię­
biorstw i Urządzeń Komu­
nalnych. Wynikało z tych 
zamierzeń, że nasze ulice, 
jezdnie i ehodniki w okresie 
jesienno-zimowym będą lśnić 
czystością, a przechodniom 
nie będzie zagrażało niebez­
pieczeństwo ślizgawicy. Zo­
baczmy jednak, jak ta spra­
wa wygląda w praktyce.

Owszem, gdzieniegdzie po. 
sypywano chodniki piaskiem, 
np. wokół trawnika na Tar­
gu Drzewnym (być może są 
sisdztwo redakcji wpłynęło 
tu pobudzająco), czasem 
przejechał Aleją, Rokossows­
kiego samochód MPO wy­
pełniony piaskiem, na kilku 
ulicach urządzono nawet 
sterty piasku, przeznaczone­
go na posypywanie chodni­
ków. M. in. na ul. Obrońców 
Westerplatte w Oliwie zwa­
lono kilka stert piasku na 
środku chodnika, ale na 
tym się skończyło. Zdarzało 
się, że w trójmieście — 
wbrew zakazowi — posypy­
wano ulice solą, jak np. ul. 
10 I utego w Gdyni.

W rachunku końcowym 
można więc stwierdzić, źe 
mimo nadzwyczajnych przy- 
got_wań do akcji jesienno- 
zimowej przechodnie, jak co 
roku, toną w błocie lub prze 
wracają się na chodnikach.

Na smutne skutki tego 
niedbalstwa nie trzeba by­
ło zbyt długo czekać. Ślizga 
wica spowodowała kilka wy­
padków złamania nóg albo 
rąk i utratę życia jednej 
osoby. Ten tragiczny wypa­
dek zdarzył się na ul. Wały 
Jagiellońskie w Gdańsku. 
Poza tym było kilka kata-

Komunikat WOML
Dla roku I w środę, dnia 

12 bm., odbędzie się semi­
narium na temat „Podsta­
wy organizacyjne partii 
marksistowskiej“.

W czwartek, dnia 13 bm., 
odbędą się następujące wy 
kłady: 1. Pierwotny sposób 
produkcji. Niewolniczy spo 
sób produkcji. 2. Walka 
mas pracujących pod prze 
wodem SDKPiL o wyzwo­
lenie narodowe i spoieczne 
<ez. 11).

Bezinteresowna ofiara
— Dlaczego jesteś taka — Nerwy mnie ponoszą i

zmieniona i blada... — po- nie mogę się uspokoić. Ale 
witała mnie koleżanka w po zaraz opowiem ci po kolei, 
niedziałek rano po Sylwe- Pojechałam na święta do ro- 
strze. dżiny, a on miał przyjechać

Od razu przypomniało mi o dzień później i... nie przyje 
się wszystko i znowu rozpła chał .Myślałam, że „wystrych 
kalam się. Jakże nie płakać, nął“ mnie na dudka i to wo- 
kiedy spotkało m fie takie bec rodziny. Tego to już mu 
nieszczęście. darować nie mogłam i posta-

— Zerwałaś z narzecza- ncwiłam z nim zerwać. Dla- 
nym? — dopytywała się ze tego też przyjechałam do

Gdańska wcześniej i... zasta­
łam Mietka w szpitalu.

— Pędziłem na dworzec — 
opowiadał mi leżąc blady, z

współczuciem.
— Miałam zamiar, ale te­

raz nie mogę. Leży biedak 
w szpitalu, a wszystko przez
to ZBM, które przez długie . . , , .
miesiące nie może podłączyć w O ip s ie -  przeskaki-
światła do latarni ulicznych, ™a'ery} Pr*ez w. chod-
ale za to kopie zdradzieckie mk? ch’ stosy kamieni 1 ce­gieł na jezdni ulicy Długiej,dziury i doły.

— Nic.nie rozumiem, uspo 
kój się i powiedz, o co właś­
ciwie chodzi.

Rae&io na dzień 1 ! bm.
P ro g ra m  n  n a  fali 202,16 m 

7,00 — S tan  pogody  i dz ienn ik  
p o ran n y . 7,15 — K o n cert p o ran ­
ny . 7,38 — S tan  pogody. 7,40 —
W iadom ości. 7,45 — C hw ila m u ­
zyki. 7,50 — A u d y cja  szkolna 
dla dzieci s ta rszy ch  „B łęk itn a  
sz ta fe ta 11. 8,05 — K o n cert p o ra n ­
ny . 9,00 — P rz e rw a . 11,50 — Ko­
m u n ik a ty  — lok . 11,55 — Serw is 
CZRM ze Szczecina d la  ry b a ­
ków  — lok. 11,57 — S ygnał cza-

radz. m uzyki popul. 17,00 — A u­
d y c ja  d la dzieci pt. „Co g ra ją  i 
śp iew ają w asi koledzy w  A lba­
n ii“ . 18,15 — W iadom ości. 13,20 
— K oncert. 19,00 — M uzyka i 
ak tualności. 19,25 — F rag m en t 
pow ieści. 19,45 — K om pozytor ty  
g oan ia  — F. Liszt. 20,30 — A u­
d y c ja  ak tu a ln a . 20.45 — „5:0 dla 
m łodości", 21,15 — Pieśn i. 21,30 

S tan  pogody i dzienn ik  w ie-
su i  h e jn a ł. 12,04 — W iadom ości., czorny . 21,47 — W iadom ości spor
12,10 — U tw ory  w iolonczelow e. 
12,25 — P o lsk ie  m elodie tan ecz ­
ne. 12,45 — A ud. d la wsi. 13,00 
— K o m u n ik a t PIH M  dla  ry b a ­
ków  — om ów ienie p rogr. lo k a l­
nego — lok. 13.05 — P ro g ram  
dn ia . 13,10 — P o lsk ie  m elodie 
ludow e. 13,30 — A udycja  szkol­
na  d la  kl. VI. „Z p ięc iu  m ia s t“ . 
14,00 — W iadom ości. 14,05 — In ­
fo rm acje . 14,09 — K o m u n ik a t o 
s ta n ie  w ód. 14,10 — A udycja
szko lna d la  k l. I II  p t. „M oje k ró  
lik i“ . 14,30 — K o n cert solistów  — 
G dańsk. 15,00 — K orespondenc ie  
z zagran icy . 15,10 — K oncert

tow e. 22,00 — C. d. m uzyki ta ­
n eczne j. 22,20 — „O pow ieść o 
L udw iku  So lsk im 11. 22,40 — M u­
zyka k am era ln a . 23,05 — Mozai­
ka. 23,55 — O sta tn ie  w iadom ości. 
24,00 — H ym n i koniec audycji.

P ro g ram  lo k a ln y : 16,00 — Dla 
dzieci — o pow iadan ie  F r. Feru- 
kow skiego — „C hłopcy spod ro- 
zew skiej b lizy". 16,40 — M uzyka 
lekka. 17,30 — C odzienny p rze­
gląd w ydarzeń . 17,40 — Z agadki 
m uzyczne. 17,55 — A ud. dla ko ­
b ie t p t. „P rzy  m uzyce o naszych 
sp raw ach "  21,50 — D ziennik  ry ­
backi.

niczym dobrze wytresowany 
koń wyścigowy. Ale tej naj­
większej dziury pod Złotą 
Bramą nie zauważyłem. Zre 
sztą, to nie moja wina, bo pa 
nują tam egipskie ciemnoś­
ci. Z tego wszystkiego naj­
więcej mi żal dobrze zapo­
wiadającego się karnawału. 
Bo noga na pewno ładnie się 
zrośnie — skończył żałośnie.

— Jestem skłonna go po­
święcić— powiedziałam Mięt 
kowi — jeżeli nasza ofiara 
przyczyni się do szybszego 
oświetlenia ulicy i zasypania 
tych wszystkich dziur i do­
łów. — Mietek mi przytak­
nął.

P.S. Młodzi ludzie  są w span ia­
łom yślni, m ają  przecież jeszcze 
p rzed  sobą w iele karnaw ałów  
i jed en  z n ich  m ogą sobie daro ­
wać. Mimo to gdańsk ie  ZBM po­
w inno w reszcie skończyć z b a ła ­
ganem  na  u licy  D ługiej. Cze­
k a ją  na to  z n iecierp liw ością 
w szyscy m ieszkańcy u licy  D łu­
giej i całego G dańska k tó rym  
niew iele  już  karnaw ałów  zo­
sta ło . W. W.

strof samochodowych. M„ in. 
u zbiegu ul. Grunwaldzkiej 
i Jesionowej we Wrzeszczu 
samochód Biura Projektów 
zderzył się z tramwajem.

Zastanawiający jest fakt, 
że mimo takiego stanu rze­
czy do wydziału społeczno- 
administracyjnego Prezy­
dium MRN w Gdańsku nie 
wpłynęło dotychczas ani 
jedno doniesienie o ukara­
niu nie spełniającego swych 
obowiązków administratora 
lub dozorcy domowego.

Nasuwa się pytanie: Czy 
odpowiedzialne czynniki w 
dalszym ciągu nie potrafią 
ukrócić bezradności, a co gor 
sza beztroski w tej chyba 
nie najbardziej skomplikowa. 
nej dziedzinie, jaką jest 
utrzymanie czystości chodni 
kóv i jezdni w okresie zimo 
wym?

Wydaje się, że wystarczy 
tu dobra wola WZPUiK, a 
przede wszystkim kierownict 
wa miejskich zarządów bu­
dynków mieszkalnych, oraz 
bezwględne wprowadzenie 
w życie obowiązujących i 
słusznych zarządzeń.

W imieniu mieszkańców 
jeszcze raz domagamy się, 
aby v.r okresie zimy poru­
szanie się po chodnikach i 
jezdniach przestało być 
wreszcie udręką, przestało 
grozić naszemu zdrowiu, a 
nawet życiu. A. P.

Odczyt lektora KG
Dziś, o godz. 16 w sali 

KM PZPR w Gdańsku od­
będzie się odczyt dla grup 
samokształcenia II roku 
studiujących ekonomię po­
lityczną na temat „Podsta­
wowe prawo ekonomiczne 
socjalizmu“.

Na odczyt zapraszamy 
wykładowców szkolenia 
partyjnego oraz aktyw par­
tyjny i bezpartyjny.

Pożyteczna
inicjatywa

Rozliczne formy pracy spo 
łecznej, które zostały zaini­
cjowane przez terenowe ko­
mitety Frontu Narodowego 
w czasie kampanii wybor­
czej do rad narodowych, 
przyczyniły się do aktywiza 
cji mieszkańców poszczegól­
nych dzielnic.

M. in. w wielu komitetach 
F. N. zostały zorganizowane 
sąsiedzkie brygady pomocni­
cze, składające się z fachów 
ców różnych branż. Oto w 
obwodowym komitecie F.N. 
nr 99 w Gdańsku - Wrzesz­
czu pracuje brygada, składa 
jąca się z takich fachowców, 
jak: stolarze, ślusarze, elek­
trycy i instalatorzy. Brygada 
dokonuje doraźnych remon­
tów w czynie społecznym, 
przyczyniając się w ten spo­
sób do szybkiego załatwiania 
skarg i zażaleń ludności.

W najbliższym czasie są­
siedzka brygada pomocnicza 
rozszerzy zakres swej dzia­
łalności. Stocznia Gdańska 
przydzieli bowiem brygadzie 
odpowiednią ilość surow­
ców. Pozwoli to na przepro­
wadzenie większych prac re 
montowych.

Pożyteczną inicjatywę 
OKFN nr 99 podjęły rów­
nież inne komitety Frontu 
Narodowego we Wrzeszczu i 
Oliwie przystępując do or­
ganizowania podobnych bry 
gad.

(w-cz)

P L A C Z E tfO ł
...Pogotowie Sieciowe w 

Gdańsku wyłącza od pewne­
go czasu co dzień w godzi­
nach szczytu światło na ul. 
Zakopiańskiej — pytają loka 
torzy zamieszkali w domu 
nr 8d?

* * *
...Od 1945 roku nie prze­

prowadza się remontu miesz­
kania przy ul. Kasprowicza 
nr 5 m 2 w Gdyni, mimo że 
zajmujący je ob. Stopiński 
ma spory plik protokółów z 
decyzją komisji mieszkanio­
wej, wskazujących na po­
trzebę natychmiastowego re­
montu.

m m t m M W M m

REKORDY ŚWIATA i POLSKI
ustanawiają łyżwiarze na zawodach 
w  A ł m a  A t a

W stolicy Kazachstanu 
Ałma Ata rozpoczęły się w 
niedzielę tradycyjne zawody 
łyżwiarskie w jeździe szyb­
kiej o puchar Rady Mini­
strów Kazachskiej SRR. W 
tym roku po raz pierwszy za 
wody rozgrywane są w kon 
kurencji międzynarodowej. 
Obok czołówki radzieckiej 
startują najlepsi łyżwiarze 
Polski, Węgier, CSR, Rumu­
nii i NRD.

W pierwszym dniu rozegra 
no biegi na 500 i 5.000 me­
trów. Przyniosły one szereg 
rekordów krajowych oraz je 
den rekord świata, który u- 
stanowił na dystansie 5000 m 
mistrz świata, SZIŁKC 7 
(ZSRR) wynikiem — 7.45,6.
Na dystansie 500 m dobrze 
spisali się reprezentanci Pol 
ski Magierowski i Lewan­
dowski, którzy poprawili 
rekord krajowy. Nowym re 
kordzistą jest Magierowski, 
który czasem 44,4 poprawił 
stary rekord o 1,1 sek. Le­
wandowski miał czas — 44,5 
również lepszy od dotychcza 
sowego rekordu.

W biegu na 500 m starto­
wało 51 zawodników, w tym 
41 łyżwiarzy radzieckich, któ 
rzy zajęli 34 czołowe miej­
sca. Zwyciężył Sziłkow w 
41 sek., a więc tylko o 0,1 
sek. gorzej od własnego re­
kordu świata. Drugi był 
Griszin — 41,6, trzeci Kapi- 
cyn — 42,0. Z zawodników 
zagranicznych najlepszy byl 
Koiar (CSR). Zajął on 35 
miejsce w czasie nowego re 
kordu krajowego .— 44. sek. 
Polacy zajęli miejsca: Ma­
gierowski — 38, Lewandow­
ski — 40, Flałka 746,8) — 49

Na dystansie 5000 m Pola­
cy zajęli końcowe miejsca. 
Magierowski biegł w piątej 
parze z Sakunienko, który

uzyskał wynik lepszy od re­
kordu świata — 7.54,9. Ma 
gierowski miał czas 8.48,5. 
W następnej parze wynik Sa 
kunienko poprawi! Szilkow, 
który czasem — 7.45,6 wpi­
sał się na listę rekordzistów 
świata. Drugie miejsce w 
tej konkurencji zajął Saku­
nienko, a trzecie Merkułow, 
który miał również wynik 
lepszy (8.03,3) od oficjalnego 
rekordu świata Mamonowa 
(ZSRR). Z zawodników za­
granicznych najlepszy był 
Węgier Konya (8.26,2).

Dwaj pozostali Polacy u- 
zyskali słabe wyniki: Flałka 
— 9.00,4, Lewandowski — 
9.01,0.

R ekordzista  św iata na 5000 m 
B orys Sziikow (ZSRR).

Zapaśnicy Sfalinogrodu
zdobyli puchar miast

W decydującym spotka­
niu o „Puchar Miast“ w za­
pasach Stalinogród pokona! 
Poznań 6:2, zdobywając 
pierwsze miejsce w turnieju 
i puchar.

Niespodzianki w Szwajcarii

Gogulski najlepszy z Polaków w slalomie
W W engen (Szw ajcaria) zakoń­

czyły się m iędzynarodow e zaw o­
dy n a rc ia rsk ie  w  k o n k u re n ­
cjach  a lpejsk ich . W osta tn im  
dniu  rozegrano  slalom  specjalny , 
k tó ry  zakończył się niespodzie­
w anym  zw ycięstw em  Szw ajcara 
Ju le n a . P o k o n a ł on ca łą  czołów 
kę a lp e jsk ą  u zysku jąc  zdecydo­
w aną przew agę n ad  F rancuzam i 
P e r re t  i D uvillard , k tó rzy  zajęli 
n astępne m iejsca . A ustriacy  mu 
sieli zadow olić się dopiero  czw ar 
ty m  m iejscem , k tó re  w yw alczył 
m łody H ildebrand . Z Polaków  
najlepszy  by ł G ogulski, za jm u ­
jąc  19 m iejsce .

Zw ycięzcą k om binacji a lp e j­
skiej został A u striak  Sailer, któ 
r ;/ w  sobotę w ygrał bieg zjaz­
dowy, a w sla lom ie b y ł siódm y. 
N astępne m iejsca w  kom binacji 
za ję li: M olterer (A ustria), Du- 
v illa rd  (F rancja) i Ju le n  (Szwaj 
caria). P ierw szy  P o lak  —R oj za­
jął 16 m iejsce.

W p ierw szym  p rzejeździe  (58 
bram ek), na jlepszy  czas m iał J u ­
len (67,6 sek.) przed  M oltererem
(71.1) i Schuste rem  (71,5). W d ru ­
gim przejeździe  (55 b ram ek) n a j ­
szybszy by ł D uvillard  (68,0) 
przed P e rre tem  (68,1) i Ju lenem
( 68. 2)  .

Z Polaków  dużą n iespodziankę 
spraw ił G ogulski. Z ają ł on 19 
m iejsce (2:33,1) zw yciężając m. 
in. trzech  F rancuzów  Bozon, 
B oulieu i Sim on oraz A u s tr ia ­
ków  R iedera  i H ubera. J . M aru­
sarz  za ją ł 22 m iejsce (2:34,6), a 
Roj — 24 (2:36,1). C zarn iak  by ł 
39, a P op ie luch  — 40. C iaptak  
m iał w ypadek  w  p ierw szym  
przejeździe. W padł on n a  tyczkę 
i zranił sobie czoło. Zarycki zo­
sta ł zdyskw alifikow any  za om i­
n ięc ie  b ram ki.

S e n s a c ja  w  M o s k w ie
Szwecja-ZSRR 5 :2
* w hokeju

MOSKWA PAP. W rewan 
żewym meczu hokejowym 
Szwecja pokonała ZSRR 5:2 
(1:1, 2:1, 2:0). Drużyna ra­
dziecka wystąpiła w zmienio 
nym składzie bez swoich czo 
(owych zawodników Bobro. 
wa, Szuwałowa, Babicza i 
innych. Z pierwszej repre­
zentacji, która w piątek po­
konała Szwecję 4:2 grał tyl­
ko obrońca Sółogubow.

W I tercji Szwedzi zdobyli 
prowadzenie ze strzału S. 
Johanssona, ale w chwilę po 
tym gospodarze wyrównali 
przez Czerepanowa. W II 
tercji Bjoern zdobył ponow­
nie prowadzenie dalekim 
strzałem, który zaskoczy! 
bramkarza Mkrtycziana. 
Wkrótce goście podwyższyli 
na 3:1 ze strzału R. Petersso 
na, ale Czerepanow popra­
wił znowu wynik, strzelając 
drugą bramkę dla ZSRR. W 
ostatniej tercji hokeiści 
szwedzcy uzyskali wyraźną 
przewagę i strzelili dalsze 
dwie bramki.

/ a f i i  o d o n i i «
że od dnia 1 stycznia 
1955 roku niżej wy­
mienione
PUNKTY SPRZEDAŻY 
zostają upoważnione 
do sprzedawania „.ty- 
kuiów spożywczych 
konsumentom zbioro­
wym :

Sklep N r 4 — G dańsk, ul. D ługa 31/32
5 — G dańsk-O  run ią , ul. Je d n . Rob.
8 — G dańsk , ul. Łąkow a 50
9 — G dańsk, ul. Pow st. W arsz. 15 

11 — G dańsk-S iedlee, ul. L ubuska 66 
18 — G dańsk, ul. T o ru ń sk a  Nr 4 
27 — Gd.-N. Port, ul. W ładysl. IV l l a  
32 — G d.-S iedlre , ul. M alczewskiego 82 
36 — G dańsk, ul. J a n a  z K olna 20 
40 — G dańsk, ul. D ługa 52/53 
44 — G dańsk, ul. Osiek 9 
46 — G dańsk, ul. O garna 124 
55 — G dańsk, Podw ale G rodzkie 8

Z dniem 1 stycznia 1955 r. Cen­
trala Sprzętu Samochodowego „Moto­
zbyt“, Przedsiębiorstwo Państwowe 
Terenowe Biuro Sprzedaży Gdańsk - 
Oliwa, ul. Grunwaldzka 339

Z M I E N I Ł O  w związku 
z reorganizacją swoją nazwę na 

Gdańskie Biuro Zaopatrzenia Sprzętu 
Samochodowego „MOTOZBYT" 

Gdańsk-Oliwa, ul. Grunwaldzka 339.
Jednocześnie zawiadamia się, że 

z dniem 1. I. 55 r. straciły ważność 
wszelkie rozdzielniki z roku 1954 na 
ogumienie, rowery i motocykle. 70-K

S p ó łd z ie ln ia  P ra c y  „MINERAŁ”
w Starogardzie Gdańskim, 
plac 16 Dywizji 6, tel. 554

przyjmuje zlecenia na wyko­
nanie wyrobów betonowych 
i prefabrykatów żelbetowych
z cementu zleceniodawcy. Pro­
dukcja z zachowaniem wymo- 

________gów P.N.P. 58-K

OBWIESZCZENIA

Prezydium W.R.N. w Gdańsku, Wydz. 
Społ.-Adm. decyzją z dnia 4. I. 1955 r. nr 
SAA z/242/K/54 zmieniło nazwisko ob. Ko­
lek Janowi - Karolowi, synowi Błażeja 
i Florentyny z domu Rogulska, urodź, dnia 
4. VIII. 1899 r. w Warszawie, zam. w Gdań 
sku - Wrzeszczu, ul. Rutkowskiego 47a 
m. 2 na Kawecki. 14436-G

Prezydium W.R.N. w Gdańsku, Wydz. 
Spol.-Adm. decyzją z dnia 4. I. 1955 r. nr 
SAA Z/245/N/54 zmieniło nazwisko ob. 
Niewidziaia Edmundowi, synowi Stanisła­
wy Niewidziała, urodź, dnia 5. XI. 1928 r„ 
w Grabowie, zam. w Gdańsku, ul. Na Sto­
ku nr 13 m. 2 na Jackowski. U420-G

Unieważniamy pieczątkę firmową ski. 
Nr 8 o treści: „Miejski Handel Detaliczny 
Artykułami Spożywczymi, Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione, sklep nr 8 
G d a ń s k ,  ul. Łąkowa Nr 50“ i pieczątkę: 
„M.H.D. Spoż. Gd. Śródmieście 8 G.“ oraz 
pieczątkę kiosku Nr 104 o treści: „Miejski 
Handel Detaliczny Artykułami Spożywczy­
mi, Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodręb­
nione, Kiosk Nr 104, G d a ń s k ,  ul. Bata­
lionów Chłopskich, Kiosk 104 G.“ 63-K

P.P. i U.R. „Arka“ w Gdyni podaje 
do wiadomości numery unieważnio-
nych przepustek na teren Gdyńskiej
Stoczni Remontowej: 220, 247, 739, 1853,
1964, 2379, 2444, 2449, 2662, 2712, 2713,
2765, 2766, 2777, 3045, 3051, 3060, 3152,
3273, 3291, 3333, 3388, 3414, 3262, 3570,
3581, 3673, 3687, 3711, 3712, 3811, 3839,
3911, 4275, 4389, 4390, 4402, 4563, 4618,
2627, 105, 627, 742, 764, 801, 805, 806,
807, 831, 904, 905, 972, 1032, 1033,
1034, 1107, 1119, 1125, 1132, 1214, 1260,
1344, 1259, 1360, 1674, 1675, 1702, 1703,
1733, 1740, 2077, 2087, 2089, 2090, 2091,
2093, 2278, 2304, 2305, 2423, 2566, 2567,
2657, 2688, 2708, 2897, 2905, 2947, 3244,
3252, 3266, 3277, 3284, 4502, 132, 1232,
1242, 1516, 1546, 1577, 1725, 3312, 3378.

47-K

Prezydium W.R.N. w Gdańsku, Wydz. 
Społ.-Adm. decyzją z dnia 4, I. 1955 r. nr 
SAA Z/254/S/54 zmieniło nazwisko ob. Sza­
tan Janowi, synowi Jana i Emilii, urodź, 
dnia 29. VI. 1936 r. w Baranowiczach, zam. 
w Nowym Porcie, ul. Wolność nr 17 m. 4 
na Jabłoński. 9128-0

Prezydium W.R.N. w Gdańsku. Wydz. 
Społ.-Adm. decyzją z dnia 4, I. 1955 r, nr 
SAA z/239/P/54 zmieniio nazwisko ob. Pa- 
rzymięso Zygmuntowi, synowi Jana i Ro­
zalii z domu Kotlowska, urodź, dnia 24. 
XI. 1931 r. w Lublinie, zam. w Malborku, 
na Parzyński.

58 -PG

Prezydium W.R.N. w Gdańsku, Wydz. 
Społ.-Adm. decyzją z dnia 4. I. 1955 r. nr 
SAA Z/253/G/54 zmieniło nazwusko ob. Ga- 
siulewicz Marii, córce Jana, i Marianny 
z domu Janczewska, urodź, dnia 12 X. 
1926 r. w Nowej Wilejce, zam. w Gdańsku, 
ul. Powstańców Warszawskich nr 20 m 6 
na Marciniak. 35-G

PRACOWNICY' POSZUKIWANI

Fachowca w produkcji kafli na kierowni­
cze stanowisko poszukujemy. Zgłoszenia 
kierować T.Z.T.P.M.B., Tczew, ul. Podgór­
na nr 22. 49-K

3 ślusarzy - mechaników i 1 kierowcę- 
mechanika do samochodu zatrudnią od za­
raz Rumiańskie Zakłady Garbarskie, Ru­
mia Zagórze, ul. Sobieskiego 51. 59-K
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